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fo Baaku Repar6Cyjnego, dynie, 

Hausner utonął w Atlantyku? 
Poszukiwania na oceanie W Anglii uważają go za straconego. 

Boliat~rs·t:i lotnifl od 7.0 aod•in nie d~ie ~noflu ięcia 
Warszawa, 6 czerwca. I munikowała się z Londynem i Berlinem, 

1 

tyku do zawiads>micnia, czy któryś z· do Atlantyku, gdzie bohaterski lotnik 
Bohaterski lotnik polski Hausner zgi- jednak i tam nic nie wiedzą, co się stało nich nie zauważył samolotu, jednak ze znalazł śmierć, 

nął be:i: wieści. Od czasu wystartowania z Hausnerem. I wszystkich statków nadeszły przeczące Istnieje tylko słaba nadzieja, że Haus· 
do lot!' przez ~tlantyk upłynęło już 1 Ministerstwo lotnictwa Wielkiej Bry- odpowiedzi. W Londynie uważają Haus- ner spadł obok statku, nie posiadającego 
obecnie 70 godzin, a Hausner posiadał tancji wezwało telegraficznie wszystkie l nera już za straconego. I ratł.jostacji, który go wziął na swój po-
zapas benzyny, który mógł starczyć je- statki angielsl~ie, znajdujące się na Atlan Przypuszczają tam, że samolot wpadł kład. · -
dynie :na 48 godzin. Brak jakichkolwiek 1 
wiadomości o lotnik1J, każe przypuszczać 
że inusiała go w drodze spotkać jakaś 
katastrofa. 

Wczoraj radjostacja warszawska sko-
Dwa napady bandyckie na pociągi. 

Straszne skutki 
6ur•u .., :nłeftsvftu 

Zaciekła walka z opryszkami. - Oroźny bandyta 
postrzelony przez· kolejarzy 

New York, 6 czerwca. . Lódi, 6 ~zerwca. f • Na pociąg ~owarowy. wiozący wę- poczęli zrzucać węgiel 
(d) Dop:ero obecnie nadchodzą (dg) WczoraJ władze k<?le~owe _zostały giel •. napadła ~Jędzy Piotrkowem a Ba· Obsłu~a kolejowa od.data do opryisz" 

bliższe dane 0 stras:unych skutkach za~larmowane d~o!11a sm1aifem1 napa.-
1 
bam1 har:id.a 11cwc~ ~rz"szło 200 '?sób: ków szereg strzałów rewolwerowych. 

trzęs-ieu"a ziemi w Meksyku. w Mexico dmi bandytów ko,eJowych. Złcx:lz1eie dootal1 s ę do wagonow 1 Jedna z kul ugodzia niejakiego Wie-
City z1r>Stało zabitych 500 osób. a w mie- \ czorka. Jest to znany policji złodziej ko-

~~ ~~~~J~d~b~feac~?e1!y~!~b4~~~~; ~roce§ fls·i(inej 'ltJoroni~(Ri~i lej·oR:;zta zdołała zbi·ec. Złodz~efe zrzu· 
to również zabitych na prowin.c·~. skąd J I - d - - ._ - ciJi z wagonów przeszło 5.000 kg. wę. 
nie nadeszły jednak jeszcze żadne wia- rozpoczq Si'.~ ZIS W worszaws-1m gla. • • • 
tiomoś<'~ z powodu przerwania wsze.I- sqdz1e okrcśowg... Na ten sam J>?C1ąJ? m1ędzy Rokicłna-
kiiej kc!mun:ikacił. I Warszawa 5 czerwca. j'kt.órym się zakochafa. Mi-e'i się pobrać, ml a Kolusz.kam1 znów napadła banda 

· ' · d ~1- <i •1 :i..... • d 1 
1 I złodziei koleJowych. 

" 

• • • {<l) Dzd.ś r.vz.począ1 się S>e1r.1sacyjiny pro J•e nl(lll\ 0 s UJuu me osz 0 • Ob-sługa kolejowa z.dolata na stna-
OWy rząd w Cirec11. oes 'PrZecrW~\-0 ks&ężn·ile Zofii Zyd~ W<:r I w <!1n~u 20 listopada 1931 roku księż- ków rozproszyć pa 

Ateny, 6 czerwca. roniieok~ej, oskarżonej o zamordowanie na Wc•mnPooka przy:sz~a do Boy~, a gdy •••illl•m'••••••••• 
fPl>lska Menela Telegraficina) narzeczonego, Jana Hrunona Boya ! te.n kategorycznie osw~atdczył, ze z mq I 

re9;ę premjera i ministra sprawiedli- K~i~tr.a W?rCIT!!Decka. l!C'ZY ohecniie 24 zrywa. ~ochwsci!a leżac.v na szafie .re- ! Minis.ter oświaty 
wości pbjął Venizelos, vicepremjerem i la.ta i Jest 9arc.izo urdd!zrw.a. P_rz:e•d trze- wolwe; z oddala do narzeczone1w . ~zlka j 

'minis~rem spraw zagranicznych Grecji ma laty .poz.nai!a w Krvmcy i·nz. Jana ·strzalow. klacląc l!O trupem na mze1scu. . na Woły ni u. 
został · Michalokopulos, sprawy we-. Tc~:ipf:era, .z.a którog,o. ~s;z,Ja za!11ąż„. Pol Ks!ężnę Woroni·eoką pod,daJno b~~aniu I Równe, 6 czerwca. 
wnęt~ne objął Tuitimokos, finanse -- 1

1
1kr?r~;:~nn J·e~naJk . ·~azy,c:1u ma.fz,~ńs.K~eiJ11 psy1chJatrycmemu.. Lc~car~ wstallh. po- W dniu wczoraisz m przybył do 

Varvaressos. ru1C11ek1a od mego I uzysikafa 1mzwod. I nad wsz.ol·ką wątpll'wośc, ze oskarzo!1a Ró .. t r W Y · 0 p Jędrze-
N b. t • · 1 d · · · p ·~.1 • ś . , t · t z l · 1 • · odpow•n wnego m1ms e . R. I . • . owy ga me z1ozy z1s1aJ przy- . o Ja!J\~~ . . czas.Fe z.n~~T 'P?zna· a w po-

1
Jieis., up_e. me no~'!la na z vonosz ~- jewicz, w towarzystw~e wojewody w~-

s1ęgę„ ~iągu .prz.}:stoJ1nego foduamna, Boya. w dzw.lnosc za swoi czyn. łyńskiego, p. Józewskiego, kuratora fi-
rewicza i naczelnika wydziału M. S. W. 
p. Gałeckeigo. Minister zwiedził szkołę 
powszechną im. Sienkiewicza. Następ
nie udał się p. minister do miejscowości 
Szpanów, gdzie wizytował szkołę wiej
ską. W drodze powrotnej z Równego do 
Łucka zwiedził p. minister szkołę po
wszechną w Klewaniu. Młodzież szkol-

Tragiczny czyn syna kupca łódzkiego 
Nie chcąc . byf ciężt-rem dla ojca, młodzieniec rzucił sie 

z czwartego piętra na bruk 
• na witała p. ministra kwiatami. 

Łódź, 6 czerwca. 26-letni syn Berenbluma, Josek, bę- I jącego nastąpić nies~częśc18:. . Po przeprowadzonych wizytacjach 
(dg) W domu przy ul. Jerozolimskiej dący częściowo sparaliżowany, uważał,. , Gdy Bernb~m:~owi~ udali się na spo- p. minister opuścił Wołyń, odjeżdżając 

nr. 7, w nocy rozegrała się wstrząsająca że jest zbyt wielkim ciężarem dla ojca i czynek, młodzieniec cichaczem wymknął do Warszawy. 
tragedja. postanowił pozbawić się życia. się z mieszkania i powlókł się na dach j 

W kamienicy tej zamieszkuje wraz z Domownicy nie wiedzieli, że młodzie- czteropiętrowego domu. Krwawe bóJ. ki 
dość ltcziną rodziną kupi~c Berenblum, niec nosi się z samobójczemi zamiarami. Jasek miał połowę ciała bezwładną, l 
który w ostatnich czasach bardzo pod- ( Wczoraj, przez cały dzień, Josek był to też trudno nawet . zrozumieć, w jaki . Łódź, 6 cz,erwca. 
upadł. bargzo pogodny. Nic nie zwiastowało ma sposób udało mu się dotrzeć na dach. (dg) Wczoraj wieczorem przed dlo-

W pewnej chwili dozorca usłyszał· mem prz.y ul. Nowej 18-20 na 30-J.etniiiego •a-rsz weterana- \V Oil Waszyngton przeraźliwy krzyk. Gdy wybiegł z miesz Jana KI·uczyńsik1iegl), be:z.robobeigo tkacza l'I kania, ujrzał już młodzieńca leżącego na (Nawrot 99) naipad\H jacyś mężczyź1u, 
_ _ - - bruku w kałuży krwi. którzy mu zadali srercg rnn nożem. 

Oo'.JDOŚOIQ s•~ ODW zopomoa Berenblum dawał słabe oznaki życia. w m~as.Z1kaiI11DU przy t111. Gdańskiej 164 
Nowy Jork, 6 czerwca. I Wiadomość ta jest fragmentem wiei- 1 Pogotowie stwierdząo . wstrząs m?zgu. , potUJrhowaJno diotklłwue Henryilrn Pietrza-

Dziewięciuset weteranów, którzy ob- kiej akcji weteranów, zmierzającej do pesperata prz~w1ez1on<? do szp~tala, ka. . 
sadzjli sta.cję kolejową w Clevela~dzie w wymuszenia zapomóg na rządzie. . } gdz.1e po upływie godzmy wyz1onął1 ~ami.nyn:if zaapietkowafo się. r>.ogotowie, 
stanie Ohio, odmaszerowało do P1ttsbur- ducha. ~udlzdietla.1ąc llil1 pomocy l1elkairSiki1eJ. 
ga w Pensylwanji, ponieważ nie zdołali 

§~;0§:~~~!/f;S?~~~.PlarlBna Dietrich leroryzowana przez bandytów 
ranów. Przywódca jednej grupy, komu· kt r d . • • · d • • 2 ' . d I " 
nista, o~wiadczył, !e ludzie jego n.ie ży- orzy O magaJą Się O niej 0 ~tys. O aro w 
czą sobne rozruchow, ale muszą się do- • • „ . f 
stać Zill, wszelką cenę do Waszyngton~. groząc porwaniem dziecka 

Z Denveru w Colorado donoszą, ze 
jakaś kl!>lumna weteranów zatrzymywa-1 New York, 6 czerwca. żenia okupu w wysokości 10.000 dola· I się już złożenia okupu w wysokości 20 
ła w nocy na scbotę, pociągi towarowe, ' 0 . . bł' St . z· d rów. Bandyci grozili, w razie sprzeciwu, tysięcy dolarów. Policja stara się odna-
żądając bezpłatnego przewiezienia jej do h pm1~ fu tczna anow Je noc~o- porwaniem jej 6-letniego dziecka. 1 lezć autora listu, nara.zie jednak bezsku· 
Waszyiigtonu. Policja w Waszyngtonie nyc bosl :. porktÓona b nof(m wysdr Marlena Dietrich oraz jej przyjaciel, tecznie. 
kontroluje personalia zatrzymywanych ?em an Y ~t· l fj.ct • : arą pa a reżyser Sternberg, zwrócili 11ie o oomoc Podobny list z pogróżkami otrzymała 
weteran ów, ponieważ zachodzi obawa.I i:ym razem arena. 1~ ric ' I do policji.. . . . żona bogatego kµpca niemieckiego w 
że większa część ~aszerujących pocho . Przed, 8 tygodmanu ~trzyma!a. ona O?e:me na~ływa1ą do M~rleny daI- 1 Los Angeles, Egona Miillera. 
dzi z Qbozu komunistycznego. .1st, w ktorym domagano się od me) zło- sze listy, w ktorych bandyci domagają 
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VENIZ . L -„DZI DE · EU OPY". 
wszystko wie, wszystko widzf, wszy tko słyszy 

(16~(DU · pr~IDfer er~f;fli 6gl pr•ed 20 laflJ adOJoflaf enti . 
. <lu) Jedną z najciekwaszych postaci I w oznaczonych godzinach zawsze go ł njadę. Komu chce się pracować w ta- mięć. Najbliższe jego otoczenie nieraz 

. Pohtycz~ycp w po~ojen11ej ~uropie jest i spotkanie w gabinecie przy pracy. kich warunkach?.„ miał'() możność wypróbowania jego 
bezwątp1en1.~ premJer greck1 Venizelos. Warunki pracy w Grecji są bardzo W urzędach również panuje senny zdolności pamięciowych. Wystarczy, 

W GrecJ1 paz:ywają go trudne, chociażby ze względu na kłiroat nastrój. Tylko w gabinecie Venizelosa aby raz coś zobaczył, lub usłysi:ał, a 
„dz1adktem Europy", tego kraju. Przez sześć miesięcy w ro- wre wytężona praca. Premier grecki pam!ętać będzie o tern już przez całe 

. Przypomina bowi~m rzeczywiście si- I ku panują tam tropikalne upadły. W dni nie uznaje upałów. Gorąco dla niego nie życie. . . 
w~~o. dobrego dz1adka z portretów fa-

1 
upalne stolica Grecji, Ateny, czyni wra- istnieje. On żyje tylko pracą. i Sto razy SP)'.'c.hano go JUŻ z za.im~ 

!lllliJnych. Poz9ry jednak mylą często żenie wymarłego miasta. Ulice świecą Urzędnicy uważają go za jakiegoś wanego .stanoWlska prezesa Rady mi: 
.1 ta~ jest równ1e.ż w tym wypad~u. Nie pustkami. Czasem przesunie się leniwie „wszędobylskiego ducha". ! nistrów 1 sto razy powracał on na. s~ÓJ 
m?zna wprawdzie odmówić Ven1z loso- , jakiś wóz z drzemiącym woźnicą. Wła-

1 
- Nigdzie go niema - powiadają - ! urząd. Ma on już przeszło. 60 lat mIJU~ 

w1 przykłaqnych c_ech charakteru, jest l ściciele sklepów w rozchełtanych ko- a jednaik jest wszędzie„. I to czuje się jeszcze rzeźk1, pełen sił 1 

on rzeczywiście dobry i wyrozumiały, szulach leżą na ladach i popijają lemo- Venizelos posiada fenomenalną pa- l werwy. Marzeni·em jego jest prz-4Cpro-
lecz czasem potrafi być zły j bezwzględ- wadzenie najściślejszego sojuszu mię-
ny, szczególnie, gdy wymaga tego do- dzy czter·ema miastami: - Rzy1mem, 

bro ojczyzny. Trag1·czne dz1·e1·e wyna•azców I Atenami, Sofją i Angorą. 
. · Wfadom,ą byto · napi'zykład · rzeczą, I . o jego systematyczności, praoowi-

z~ przed niedawnym .czasem ten pocz- Jl. t d &. • ~ • d ł ~~ tości i wszechwiedzy krążą wprost fal}-
c1wy. staruszek zamierzał skazać na poro 0 flJUurJJDJODIO »rO e nou.U tastyczne opowieści. Dla zilustrowania 
banicJę. własne,?o brata. Te~~ wy~aga- 111 2Eiemi. - Lfefltror-..oenetgf;11.na cilrmota. - jednak jego kompetencji we wsz~tkich 
ła •:.rac~a stanu _, a wo.be~ nieJ Y.emz.elo$ 9'oprsednlfl Ldisono sprawach warto przytoczyć nast:ępują-
sta1,e się stanowczy 1 meprzeb1era1ący (lu) Korzystamy z wielu nowych monstrować fachowc·om swój wynala- i cy fakt:. . 
w srodkach. . . wynalazków w życiu codziennem, ·lecz . zek i w tym celu udał się autem do pew- l . Pewien dyplomata austraJc~ zwró-
. Przed dwudziestu laty Ventzelos był stokroć większa jest ilość tych wyna-

1
i nej miejscowości, gdzie miał się odbyć cił się do V~n:zeJ.cisa z zapy~a~iera. dla

ieszc~e małf znanym adwokatem ~a lazków, ~t~re przepadły na zawsze dla 
1 
ów eksperyment! traf chciał, że auto c~ego młodz:ez. grec;ka wyje~dza na st~: 

wyspie Krec e, któ:a w o~ym cza~ : ludzkości i których odrodz.enie będzie spadło z wysokiego nasypu, grzebi<\C dJa ~o Paryza 1.do_1nnych f!11as~ Francp, 
była po~ panowamem TurcJ!. A.J,e JUZ . mogło nastąpić po wielu latach żmud- 1 pod sobą wynalazcę i jego aparat. Po- a me , clą pobll,sk1eg~. Wiedma, .. gdzie 
wtedy ni:pozorny „pan m~cenas stał , nych dociekań naukowych. i niewai był tylko jeden egzemplarz te- żywnosć Jest tansza niz we Franc;ii. Ve-
na czele irrede~ty I on te;Z ~al sygnał I Zdarza . się często, że uczeni w chwi- ! go aparatu, a Borrouga wyciagnięto z n1zelos odparł ~a to: . . . 
do pie.~w~zej w Jny, bałkansktej. li depresji niszczą swe dzieło, którego I pod auta nieżywego, więc doniosły ten . - ~~ie ~omformowano tna~J •. a 

Dzis Jest on „~1erwszym fac~ow- tajemnicę zabierają do grobu. Czasem , wynalazek przepadł dla ludzkości. mianowicie, ze utrzymanie w 'Wledniu 
. cem" w swym ~r~Ju. Zna ws.zyst~1e ~- nieszczęśliwy wypadek staje na pl'Ze-1 · Angielski inżynier Rowland skon- jest najdrożs~e. . . 
, gendy swy~h ministrów, onentUJe się , szkodzie i świat traci w ten sposób I struował elektromagnetyczną armatę i 1 - W tak~m r?~Ie źle pana pomfor-
we ws~ystk1ch sprawach, sam wszystko m<>zność wykorzystania nowego wy- plany swego wynalazku przesłał an- mowano, panie mtmstrze.„ ' 

· załatwia, sam wszystko kontroluje. . nalazku. I gielsk1emU· ministerstwu spraw wojsko· I - W teJ chwfteczce ••• Zaraz fCpraw• 
Oczywiście, że posiada wielu wro- Tak było z wynalzcą amerykańskim wych. Gdy. otrzymał odmowną odpo- ! dzimy„. 

·gów. Jakiż to polityk nie ma przeciwni- Borrougiem. Pracował on przez dtuż-1 wiedź, do tego stopnia przejął się tym l Rozmowa toczyła się w przedsfon.· 
ków?„. szy czas w przedsiębiorstwie naftowem wypadkiem, 7e popełnił samobójstwo ku jakiegoś gmachu ministerjalmtigo, w 

Ale Venizelos czuwa dniem i nocą, i wolne chwile poświęcał na wynale- i przed śmiercią zniszczył wszystkie którym Venizel'OS był bardzo r;~adkim 
zawsze jest na stanowisku, on jeden mo- zienie niezawodnego sposobu wykrywa- I plany swego epokowego wynalazku. I gościem. Venizelos zbliżył się do jakiejś 
że przestrzega punktualność w pracy i Inia w ziemi źródeł ropy. Obecne me- · Zdarza się również często, że wy- szafy. wyciągnął stamtąd teczkę . z na

tody są nietylko bardzo skomp!ikowa- nalazca nie umie wykorzystać nalei,yc.ie pisem „Ceny w Europie", obeJriał Ja
ne, lecz również o~romnie kosztowne i swego dzieła, dając się wyprzedzić kąś kartkę„zamk;.naJ teczkę, schoiwał ją Bur.mistrz rt owego Jor"u ni.epewne. Zdarza się więc często, że in- I przez kogo innego. Tak było mprzy- ,

1 do szafy 1 óaparf.: , 
"- żynierowie JiJ.Yla; się i każą robotnikom kłaćf'z pgwd'yfń francuzem o nazv,1sktt - Pan ma rację.„ Włedeń Jest rze· 

A PV o ndeflHe· · , ·. „. · : · rpiej a~ ,gdzie nie · C.roos, któr n "1ługo pi- ęy Ędj D,Rem :- ceywiścle • tańsJ:Y nlź Paryż ••• Jut Ja ·tę 
d · · ma· nawet śladu nafty, co naraża oczy- wynalazł ke'.>nStrukcję fonografu. Plany sprawę źałatwię„. · -

no u~uc:io . wiście przedsiębiorstwa na wielkie tej maszyny znaleziono w biurk! sekre-1 Urzędnicy - świadkowie tej sceny 
(lu) i;>roces burmistrza m1asta New straty matedalne. I tarza francuskiej Akademji Umiejętna- - byli zdumieni 

Yor~u, Jimmy Walker~, wywołuje w Borroug wynalazł- pewien aparat, ści w tym czasie, gdy aparat Edisona Skąd Venizelos wiedział o zawarto-
, C?-łeJ Ąmeqrce olbrzymie .zainteresowa- J który nie~awodnie :vskazywal, czy pod rozpo~szechniony już był na całym ści tej szafy r „. 
„ ~ie. Nic dz!wnego, ~l~ow1em by!a t~ skorupą ziemską m1~szqzą się zródta świecie. Czy „dziadek Europy" wie napraw· 
· Jedna z na]popularme1szych os·oh1stośc1 1 nafty. Gdy poraz 01erwszy miał zade- I dę wszystko? ... 
w Stanach Zjednoczonych, a zarzuty, · - -
stawiane obecnie burmistrzowi są tego · 

: ~~::~1~:!.di~~{~::~~~E!r~~;.c~ . Najsłyriniejszy fa kir indyjski 
mści opowiedział dziennikarzom ame- b 1 · t d kł d • k • d k ' • · 

V ry'kańskim, że posiada już szereg dowo- o ICZYt o a nie, 1e y za o n czy zyc1e 
~~;~:~r~:~~Lic~~h,ról~~i;; ins'r:l~~n Tajemniczy hindus st ale zażywał w11ksz1 łloścł strychniny I kwasu slarcza·n1go 
oraz osob prywatnych. Przedewszyst- ł dwud · ł · fakir • I 5 wt lki h ..., · • --t't , 

kirem stwierdzono, że ewna firma au- . (y) W I_lang~on ~r po . . mo· wyk, e "!'Yczyny_; . wzią , e c I ! ego same~o wieczo~a nagle ZiUll:~ogł 
tobusowa dala burmisfrz.owi New Yor- w~J cho.rol;>i~ 11a1sł-ynme1szy. falm 111dyj: gwozdz1 i z naJWlęknym 1P?ko1em po. ~ po ~pływi! 48 g~m z~arł. ~~1e z 
ku w 1927 roku IO.OOO dolarów na po- s~1 ostatme1 epoki, N~rasmgha Swam1. ~zął je połrkać jeden za drugun, P'? sp~ 1ego, zyczemem, ~iało 1ego me ·zo~tał~ 
dróż do :Europy. Ocz wiście że nie był N1ezwkłe, wprost ~~eprawd?podobne zyclu gwozdz:i ~lmął jesz.cze 3 sruhr, s~kc1onowa-?e, ta~ ze przyctyny ~m1e,rc1 

t d tek bezl'nt WY gd' . kilk 'wyczyny tęg.o znakomitego fakira wpra· które równi.ez zniknęły w zolądku laki· me udało się stwierdz.ić. Lekar?;. ktory 
o a er es o ny, yz w a . . ł · ż d · · k t I tł 1 ł · · ..] ł · · · k t t . . ó, . . t fi t _ w1a y w nruiwy s:zy po ZlW 1 o·ns e.mac• ra. . . . 5 o eczy , oswtauczy , 1z nie s •ons a o· 
mi~sięcJ' p zr~eJ ta SallJ-a k~a o rz~ ję najsłynniejszych uczonych. Przytacza• . Kolegium uczonych miało inatych- wał symptomów zatrueia . . 
m~ a. 0 ma~ s ra u ne~Jors I ego ,zam - my poniżej najbardziej rekordowe pro- miast możno§ć przekonania się, iż nie · ••••••••••••m•-
w1eme na k1lkas~t tys.ręcy dolarow. dukcje fenomenalnego magika, które był to żaden trick, obliczony na bluł, 

. Do sprawy ~eJ ~mieszany jest ró:v- zjednały mu wszech§wiatowii, sławę. gdy.t bezpośrednio po tym eksperymen· Kto wynalazł f o,dy 
nież brat b~rm1strza, kt?ry brał _udz1al W grudniu ubiegłego roku Swami wy· oie Narasingba Swami pozwolił zapro-

. we ~szystk1ch tranzakcJach mag1~tratu stąplł w wielkiej sali uniwersytetu w wadzić się do przyległego gabinetu rent Pewnego dnia król francus~i Lu-
r, newJorskleg-o dzięiki protekcji Jimmy Kalkucie. Na widowisko to przybyło 50 geno~logiczaego, idzie żołądek jego zo- dwńik XIV zapowile<l,zńał wiiz.ytę U swe

Walkera I za. to „pośrednictwo:• otrzy. profesorów tego uniwersytetu oraz sze· stał .prze~wietlony. Na zdjęciu rentge- go wodlza Co:nde'go. Conde z,,~!i m:a~ 
mywał p_owaząą prowizję. Stwierdzono reg uczonych i innych wytszych uczeln1 nowskim ujrzano dokładnie wszystkie SłYnnego kucharza szwaJcara Vatei, 
m!ędzy .1nnem1, że Walker. wypłac~ł miast hinduskich. Dr. Neogy, profesor połknięte gwoździe, Po tej niezwykłej który postawił sobie za punkt hcmoru za 
swemu bratu 50 proc. sumy, Jaką magi- .chemii wspomnianego uniwersytetu, oś- uc.z-cie, której nie zniósłby nawet żołą- d~ 'wić króla. · 
strat prze~naczyl na kupno· maszyn do wiadczył przed rozpoczęciem tego ·wi· dek strusi, w samopoczuciu fakira nie I . oto IX> obiedizie na dfiser t.>0-
czyszcze.nia ulic. Są to więc zarzuty po- dowiska, iż przed kilku godzinami zdo· z.as.zła najmniejsza nawet z.miana. dial w srebrny-eh · z.toconych' tale
ważne, których nie da .się tak łatwo o- łał się przekonać naocznie, jak Swami W Rangoon Swami dokonał całego ~za·ch jakiby wielikanoone koloro~e }a
balić. fraze~ami. Są ś;"1adkowie, którzy wypił kilka sześciennrch .centY_JDetrów sz-e.regu nie ~iej fr~pując.ych ekspery· ta, ale bez skoru~y, a .w ~o~atku chło. 
potw1erdzaJą słusznosć tych zarzutów, kwasu solnego, bezposrednio zu ~potem mentów. Między mnerm fenomenalny dZące. Myśla:no, ze to Jakl;s zart, .ale gdy 

, · oskarźiony będzie więc musiał stoczyć rozgryzł bryłę lodu i połlmęł ;,. Wresz• magik w krótkich ods.t~pach czasu zażył 
1 
kpoś odważniieiszy sikosztował -OlS.troi

z nimi zaciętą walkę, o ile nie przyzna cie w ciągu 5 min.ut trzymał w '!litach 6 najr6iDlejuych rodzajów trucizny; uży. n1e tej. potrawy. przekonar prędki<> 
się do winy. zarzący się kawał węgla. Wszys.tkie te wau.ych przeważnie w celach samobój- ; wszys·t~ch, że jesi to ooś z.naiko·milt1eigo, 

Ze sprawą Walkera łącz.y się jeszcze pr~d~~je nie po·zostawiły na fakirze czych~ kt~rĄ połykał w obfit~ch doz.ach.,· czego nakt nie z~a~ ~tąd. 
inna 1kwestja, a mianowicie - kandy- na.1mmegszego §ładu. Rówmd 1 w tym wypadku nie skonsta- W, sto lat pÓZ!J,1eJ ,POWstaJa 'li' Pary„ 
datura obecnego gubernatora New Yor- Mimo silnego ~aunia, jakie sprawi· towano najmniejszych nawet skutków zu pierwsza cukiern a, sp~eda~1ca lo-
ku Roosvelta. Na wypadek niezbitego ły sensacyjne oświadczenie dr. Neogy działania n:ie'be,1;piecmej trucizny. Wy· dy. Założył ią wloch Culbe!.1.i.. 
stwierdzenia słuszności zarzutów, skie· na zebranym audytotjum, eksperymenty; dawało się, it źadna trucizna nie posiada I Robil lody, pocfo1bne do Locfiów Va· 
J'fowa11ych przeciwko Walkerowi, za : jakich genialny fakir dokonał na oczach 

1 
wład:ty_~nad jego niezwykłym organiz- tela. a-le włosi twj1erd·zą, że już w W.eku 

przewinienia jego odpowiadać będzie 1 50 profesorów, przeszły wszelkie nai· mem. Eksperyment ten powtarzał kilka- XIV mkla pewnego rodzaju loctry: mro
również gubernator Roosvelt, który Ian- ! śmielsze oczekiwania. Narasingha zażył krotnie. Gdy zażywał trucizny, odpra· żony sok owocowy, który zwano sorbe-

. sowany Jest przez partie demokratycz- spory łyk kwasu siarczanego. Po tyni wiał różne modlitwy. ' tern. Nic dziwnego. że dziś wros cieszą 
na jako przyszły kandydat na stano- j 111ie.prawdopo~obny;m .ekspe.r)'.'me~cie I Podcz~ sw~go ostatniego eksp~ry- się opinJą najlepszych „włosklfch to. 
wisko prezydenta. przyszła k'Ole1 na inne, me mme1 n~ez· . men.tu zazył większą dozę strychmny. dów". ·-
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Sezon złodziejski w pełni CZBKObl\01\ DESEROWA 
PLUTOS 

Amatorzy cudzej własności kradną wszystko: garderobę, 
bieliznę i nawet.„ ·drzwi 

Jedyoa WJkwintna CZEKOLADA dla smakoszy. 

l.6dź, 6 czerwca. 
(e) - śmiało rzec można, ze sezon 

r.łod.ziejski w Łodzi jest już w pełni!„. 
\V/prawdzie nie wszyscy jeszcze rozje
chali się na letniska, nie wszyscy jeszcze 
korzystają z urlopów i dobrodziejstw po
ry letniej, mimo to, złodzieie zabrali się 
już do intensywnej pracy, okradając opu 
szczone przez właścicieli mieszkana. 

Jest rzeczą znaną, że w porze letniej 
ilość kradzieży wzrasta w każdem mie
ście. 

' ', ~· •• ~ " • t. 1•.- ' 

czasem nawet szkodzą, gdyż pozwalają t nieznani amatorzy cudzej własności do· 8 -.. letni uczeń 
złodziejom zorjentować się, jakie miesz· 1 stali się prz'ez otwarte okno i skradli gar pod AolaDli soinocftodu 
kania pozbawione są właścicieli. Najlep· derobę oraz bieliznę na sumę 800 złot. 
szą samoobroną przed złodziejami jest Pajęczarze złozyli wizytę w dwuch Łódź, 6 cz.erwca. 
„wzajemna pomoc sąsiedzka", polegają- domach przy ul. Zakątnej 10 i Piotrkow• (dig) Przed domem przy uil. Zgi•ers1kiej 
ca n.a tern, że poz-0stali w mieście sąsie· skiej 192, przyczem •V! pierwszym domu Nr. 59 p,od koła samochoc!iu d1~stat się 
dzi pilnują w miarę mozności mieszkań skradli bieliznę ze strychu wartości 200 8•letnd J~ys~a:rid Gatązka, t.11czen .s~:k?lY 
lokatorów, bawiących na letnisku. Oczy złotych, w drugim - wartości 160 zł. powsz.echnej. Do;zn3!t on bardlZ·O c1ęzik1.ch 
wiście, że role „pilnujących" i „bawią· Niezwykłej wreszcie kradzieży doko· .i.r.sZikod:zeń cie!e:snych. Wezwane pogał-0 
cych na lelnisku" mogą się zmieniać.„. nano w domu przy ul. Bielańskiej 14. - wLe, pio udz.~eleni1u pierwszej PDm?,CY• 

Tymczasem złodzieje nie próżnują„. I Jest to nowy dom, należący do Ott-0na 1 przewiozło go do sz;pitaila ~i:tnY Mani. 
Do mieszkania Marty Dressler na Kurca. Złodzieje skradli tam„. podwójne Sz.ofeflem zajęta się pohcJa,, k.tóra 'P'0-

parterze w doni u przy ul. Rzgowskiej 43 drzwi wartości 140 zł. clągnęła g·o do ud1pmviiediztai1'noso1 kair.ruef • Złodzieje uwatają okres letni za 

~~?1łł~~~~~:~~~~;~~ Zuchwały . napad rabunkowy w Warszawie 
;~~i:rę=~~~:"p!~:bn:·1%1~=.'tj~~IBandyci w biały dzień wtargn-:n do mieszkania 85-letnlego 
~e~~:~zie~ę~:ieja~i::,'b~0cn;~aś~~~:~ starca I zrabowali około 2 tys. złotych 
wie~nio do tych ~pformacyj rozkładają Warszawa, 6 czerwca. f Szpiro zajmował w tym domu jedno• - Ja, od syna z Chmielnej. 
sobie plan „pracy •. . . · {d) W dniu wczorajszym w Warsza· 1 pokcrjowe mieszkanie z kuchnią. Był na Starzec otworzył drzwi, a wówczas 

Tr;u~no. wprawdzi.e uchrot?-ić się przed l wie, dokonano w biały dzień śmiałego utrzymaniu 44-letniego syna, Icka, któ· do mieszkana wpadło trzech mężczyzn. 
zł?dzie1anu1 ~ee.z - Jak powiada ~rzysło napadu bandyckiego na SS-letniego Ma· 1 ry mieszkał przy ul. Chmielnej 77. Wczo Jeden z nich zadał mu cios tępem na• 
wi.e - .strzezonego Pan B~g strzeze. Na- jera Szpiro, zamieszkałego w domu przv raj o godz. 10 rano, zapukano do miesz· rzędziem w głowę . Bandyci, ogłuszywszy 
lezy więc wszystko czynić, co leży w ul. Pańskiej 69. kana starca a na pytanie· Kto tam"? starca, zakneblowali mu usta, związali 
mocy kazdego z nas, aby zabezpieczyć ' · " · k · d przyniesionemi z sobą sznurami i przy• 
swe mtesz anie prze ewentualną wizy- fi k ł k• t k I • stąpili do rabunku. p 0 chwili ktoś zapu• 
tą ~=~~os~~d~~ go:~~ezpieczenia, jak jjmasn rowane zw o I na orze o BJDWYm kał do drzwi. Był to Icek Szpiro. Ban· 
kłódki na drzwiach nie dają gwarancji, a dyci wpuścili go do wnętrza, ogłuszyli 
' . \ . ,,,„~.,, ....... ".§ ... "' !1łozpo,;~fi01u esun sredufio111oneeo ro6ofnłfia go również, zakneblowali mu usta i zwi• 

floleJ0111ef!o zali go. 
I.upem bandytów padło 2.000 zł., sta· 

Łódź, 6 crerwca. Al-czak, po uitrade piracy, wtóezyt się nowiących oszczędności starego Szpiro. 
(c',g) Dziś cdcoł-0 godz. 12 w oocy j·e- od ~i d'C! wsi ~o~emnd•e poswlkując ja· p0 dokonaniu rabunku, bandyci za· 

d·Eln z <i'różn~i~ców zauważyif n.a torze ko- k~z·gOJ{·ol.w:1elk za1ęc.:1.a._ Ody wkoticu s.tra.- mknęli drzwi na klucz i zbiegli. 
l·ejc:wym ł'_ódtt-Zgier.z. zmasakrowane c11r na!d:z.t·e'.Ję znaliezfi~nia pracy, postanowił . . 
zwłoki jakieRDś meżczyzny. Dróżntllk pozbawić się życia i w tym celu rzucił sie P? p~wnym .c~sie .Icek Szptro oswo· 

E-go U~~~!_NI pod ~~m BLiżNJĄT w d;niu ~ik•0tmrnnii:rnwa.t si•ę n:a:tyichml:a•st z najbliż- pOd pociąg. · bodzd się z. więzow 1 wezwał pomocy. 
ce.chuie ich z~ nk.~k6jba.:~!1r :!;Af~. s•z-y1m post•e !ium!~dlerm policjf. Stwierd1zo- Ody dróżnik mafaiz·t g·O na torre, nie-, Starego Szpiro, kt.óry doznał .wstrząsu 
pi kh. troska o da.I~ tyei-e.' Potria.fi.ą k<llOhać •·nio, że ·pirz•eJe·chainyim prze.z pociąg by~ Jó- szcz.ęsny beuuhotny by.f Już martwy. nerwowego, odslaw.ion~ do. szpitala. 
t po~wię".ać się rmłości .bez graoi<e. pr7!erz o? n.a-/ lief Alcz.aik, z.redtnkowainy robotnilk kole- Zwfoki przewi·ezrcmo ·do .proSiełktorjum. Bandytów naraz1e me UJęto. 
ra..ta1~ • &_lę n.a cier.pi~R moralne od .Pk1 od- 'jowy 1P0tahodiz.ący z RembeTfA)wa. 
n:neonai 1 straty ftlaJte.rfa!ne Płlllez SW'O'J<l <.z:cze-t ' • r\C-ŚĆ ' ł ' •v, .=.."..-; · • ._- -;r-lh• ~ f •• ' 7 ł' • ~ Io ,Jl ł • I I' . ~ a, wcxv.~""""'c oęuą w~eae o •eł!PLeC me- _ _ · 

y~!:f;~~::~=~~~~:,Ci!~ 1 Sfl.yny z· ełbetowa 1>('-Wod.z.enl'e w tycru ~~~- Będ~ &u:z:ęślrwu łl fil 
w pcnyciu ma.łżeń~IC'Dt i zabeit.p~ec.uni ma<te:r-

dla samochodów i woz, w 
~=::~~~~a ;1~;~cęa1~1=n:r:T\?~: maja być zbudowane na szosach polskich 
uz.111ainte i k.a.r:z:ygme niieza-lcżne ~ISlko. z po. · • 
'~:octu. wr.ogó~ będą p!IZechod.z.ić okres dJa .rie- (di) J UiŻ na jesiiemi ub. rdku prz.y na-
b!e !tDępomysLny, a tak.owy prędko opamuią. '"ra:wi1e SZ.Cl5 w Pofaoe dokonano niierw-Urodzeni pOf{ wpływem BLiżNIĄT - pod- v , . . „. . 
legaJą pwezięhre1n1 ga.rdla., ~ięks.zeruu g.ru. szych prob nowe-go synstiemu mz. Marh
czoł6w i podramleniu nerw6w. ·t1.;121go. Sy;srem ten :polega na tern. że 110--

• pl.a 
11 
tirod~y<:h 6~~ ourwca, s~zę~l'.wy 1 ·1odku szosy, względnie 110 je} bokach, 

m'KlSląC 0 rudz1el\, daty ~!tJa 3, 5, 7, 1Z, 1:1 kok ' fl{ada sie wnskie TJllSY z b{OkÓW żelbefO• 
czerW"OC!IY J: cuirrtym, falko a.muleit • ta.l izmwn ·· L\ • 1 d 
AGAD pmyn'OSi szczęśde, liczby loforyjne :owych, st<łnow1ące l<tK·g.dylby szyny fa 
3i&S. sam01chCJlcbów i 'POjazidów konnych, res.z.ta 

zaś sz•ow jei.st zibudowa:na ze zwy{kłego 'i· sJę zas·tos-ować na większych przestrze
ma·te1rj.a·l•u. · ll'~ach. Prawdopod,olmi.e więc w biieżą

Taką szos~ zbudowano w ubiegłym , cym mku tylko w nii'ektórych wojewódz
roku w niektórJ. ·cli miejscowościach okr~ 

1

1 twach na najbardztej mchEwych od~:i.n· 
gu krakowskiego. kach sws, . zbudowane zastana tetbeto· 

Próbne od:cLn1ki przetrzyrn.aify bardz.o. nowe sz.vn.v. 
·cJ.obr:re zdimę. Nted1awn.o baidaf je osobi- Mi·n.~ste1rstwo zdaje wbie dos!konale 
ście miinJsteir kom!.lltbi!kacH i robót publicz.. &prawę z tego, żi.e .przieid zastosowainde:n 
r.ych ~nż. Ktihn l stw~erd!ztt ich bairdro nowocz·~snych wyinalaiz.ków, na.leży priy 

O t t • I do'bry stain. ·n.ajmni1ej do1prowaictiz.ić <lo porzadłlm Hcz.nie SZU s· m 8 r y m 0 0 Jft ny Obe1cni·e odlbywają się d.aitsre ilf'ó!:>y drogi t szosy w na:szym kraju, których 
systemu jnżyiniieira MarHn!Jego, po któ- stan ura,ga najprymitywniejszym wytna• 

Skazany na 5 . . . z1"en1·a r.~nch za;padlni1e ostateciina decyizja w SlJ)ra ganiam. 
m1es1ęcy Wlę wie st{)1s-owa1nia telg'O sysbemu. Na Sląsllru, w Mał-opolsce, w woje-

. Poznań, 6 czerwca. J gmatwania sprawy i świadomego wpro- Wobec <loslkon.atej opbnil znawców t w6cf.z.twach poz.nański•em i pcm1orskiem 
„Lekarz, leczący chorych". - Pod wadzenia w błąd biednej Jadwigi Cze· 1JJ1omyś·h1ych wyn~ków, J)rz.eprowactzo- sz:osy i drogi puibHcz.ne naog6t są nieźle 

'cim szumnym, a jakże beznadziejnym chowskiej, z Międzychodu1 przedstawił nyioh <l•o tej pory eksperyme.n.tów, przy- ittrz.ymaine i tyilko gdzien~e&'ci'ZLe wYima-
.::yldem, otworzył sobie przy ul. Pocz· się jej pod przybranem nazwiskiem. - 1:m1sz.czać n.aileiży, źe s31stem inż. Marti· gają iJ)ewniej na.-prawY. 

~owej 20 
11
gabinet", pomysłowy magik i Długo zwodził swą ofiarę, obiecywał zło n~ego znajdzie w Polsce rozfl(JWszecTi· W b. Kongresówce. a szczegóJni•e m. 

oszust, z zawodu rzemieślnik, nazwi- te góry i ozenił się z kim innym. menie. Kresach Wschofaich, wt·uacja p.rziedsfa-
skiem Jan· Bręczewski. Klijentelę miał Sąd wymierzył Bręczewskiemu, za Ohc;diz;i jedin.aik o to, że budowa szos wfa . &!•ę o wl·efo gorzej. Ta cz~śt fzraju 
liczną, a zwłaszcza k-0biety

1 
które lgnę- niedotrzymanie obietnicy małżeństwa i szYn.ami :l>e:libetonowemi Jest bardizo kosz. ma fatalne szosy i należy je w jaknai· 

ły do pana doktora, leczącego chorych. przywłaszczenie zł. 500 karę 5 miesięcy tawna. W <J\becnych czasa·ch, gdy pań- szybszym czasie vrzebudować. 
Za to w swoim czasie został skazany na więzienia. stwo muisi się ba.r<Lzo ograintcz.ać we I Ody te praice z.oshtną dokona1ne, bę
rok więzienia. Podobtn-0 są jeszcze dalsze sprawy w wsrel1kich wyidatikaieh, truruoo jest my- dtzlie można piomy·śJ.eć o sz.ers.zem zastmo 

Wczoraj stanął Bręczewski ponownie., toku. Można się spodziewać, te Brę• śelć o te.m, by system ~n.ż. MaritJ;n.itego da1t wamu sy•st-emu inz. Ma-rtitniego. 
przed . sądem, oskarzony o wyłudzenie I czewski z „ul. Młyńskiej" zbyt prędko 
pod pozorem małżeństwa od niejakiej i nie wyjdzie. 
Czechowskiej zł. 500. Bręczewski dla za Prowokacje nłemiackf e na pograniezu 

Straż graniczna rozproszyła awanturników 
Swiętochlowice, 6 ct.erwca. dalszym ciągu funkcjonarjuszy potsk!ch. 

Onegdaj wieczorem na pograniczu Kionczyka aresztowano, jednak wspól
polsko-niemieckiem obok kamienia gra- nicy jego odbili zatrzymanego i po· 

Poznań, 6 czerwca. I zręcznie przed swynt kole1ą, trafił IO n!cznego nr. 161, po stronie niemieckiej mqgli mu zbiec na teren niemieck!. ZaJ-

Tragiczny wypadek w strzelnicy w Poznaniu 

• . • i śmiertelnie w okolicę serca. na drodze polnej od Zaborza do grani· ście po drugiej stronie granlcv zlikw1. 
One~da! z?arz~ł. s~ę na strzel.nicy t Pomimo natychmiastowej pomocy, cy polskiej zebrało się kilkadziesiąt dowala policja niemiecka na skutek in-

;afokaJ1br?we1 m!eJsk1eego komitetu Płonicki w pót godziny po wypadku osób, pomiędzy którymi znajdował się terwencji komendanta posterunku po
. W. 1 ~ · F. tr~g1cz~y ~ypadek, któ- : wyzional ducha. Mimowol11y zabólca w stanie nietrzefwym Józef Klończvk. ticfi w Karol - J:manuel. 

ry zako~czył się śm1erc1ą. Jednego z 
1 
oddał się w ręce policii I ze łzami w .Rzucał on obelgi pod adresetn funk· 

prz.ebywaJącyc~ !am mtodzieticów, na- oczach opowiedział o okolicznościach «.jonarJuszy straży granicznej, chcąc 
zw1sk1em Plomck1. I wypadku. ich sprowokować. Qdy strażnicy zacho-

Do strzelnicy przybył Ptonicki w to- Nadmienić należy, że personel ~trzel- wywal} ~ię spokojnie. grupka .lud~i ~O· 
warzystwie swego kolegi, Henryka Ty-I nicy w tym wypadku nie ponosi żad- częła .spiewać patrjotyczne p1eśn1 nie· 
rana, który wbrew obowiązującym nej winy, albowiem młodzieńcy ci miel\ 1· mieckie. Strażnicy polscY. oddalili się 
przepisom, wyciągnął w rogu strzelnH własną brof1 i specjalnie ukryli sie w od granicy a wówczas kilkunastu ntd· 
cy rewolwer i demonstrując nim nie„ ciemnym kącie strzelnicy. czyin przeszło granicę, prowokując :w. 

„ 

Nowy Jork, 5 cze:-wca 
(t) Nowa ustawa podatkowa została 

Już przez rząd opracowana. W duiu ju
trzejszym wejdzie ona pod obrady par
lamentu i w połowie przyszłego · t.vg 1· 
dnia zacznie już obow:1ązywać. „ 
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700 ~lotu cli sa DJiriui~ leflor~a f I ~~ - . ~ 
Paradoks z dziedzin u ubezpie€zeń I ~ ńnk 'f"J, ' · 

spolec:znuc:h .-. , ,„, ,. ,_ 
Każdy pracownik umysł owy czv też 1 716 miljonów złotych ściągnięto z ~ h1n11Jl!f(}ll'>·--

flzyczny odczuwa w dotkliwy sposób pensyj pracowników tytułem świadczeń 
ciężar świadczeń społecznych. uszczup- na rzecz różnych instytucyj, które win-
lających jego zarobki. Swiadczenia te ny nieść pomoc w wypadkach chorohy Krach teatralny 

Piąte przez dziesiąte mają ulec w najbliższym czas'e gnin· pracownika lub w wypadku utraty B d s ·e 
townym reformom. o czem p:saliśmv już pracy. W U a Pe ZCI 

1:ony są zawsze niezadowolone. Naprzyklad przed kilku tygodniami. Reformy te do- j Nikt oczywiście nie zamierza nego- !va 70 1'rem1er tylko 4 sztuki 
taka pani Siupścińska powiacla' wczoral do mal. tyc.zą ubezpie.czeń emery~alnych? sca-

1 
wać potrzeby instytucyj u~ezp ! ec.zen ' o- zyskały oowodzenie „ 

:ł.onluu , l~nią wszystkich instytucyJ ubezp:ecze-1 ?o'YC~, są one bezw~ględme kon1e~z_ne (lu) o ile zeszłoroczny sez. on teatra!· 
• - My, kobiety wspólczesne, lestdmy stras~ mowych itd. . . _. . . 1 pozyteczne, a!e„: czy suma ?16. m1l.10- ny me przyn:ósł spełn en.a pok ładanych 

nie maltretowane!... W porównaniu z nami Ewa Refo~ma V: teJ d~1edl'1~1.e Jest bez- rnw złotych nie ~est zbyt wielka Jak w nim nadzjei 0 tyle sezon tegoroct.ny 
miała w raju szczęśliwe życie!.„ względnie poządana 1 konieczna. albo- na nasze stosunki? wo ól sta ~·r 

- Przepraszam - odparł na to małionek. - wiem sumy~ jakie ści~~ają. instytucje Słowem - czy nie możnaby było g e j~ąl wielką klap„-
Nie rozumem pod ja.kim względem tobie jest go. społeczne nie pokrywaJą się z korzy· zrobić tego Bil, · ki h : 1...-t t 6 
rzei niż naszej prababce Ewie_ Masz tak samo ściamj, jakie wpływają dla pracowni- trochę tanie}?.. I i~nse w~zyst ·C !1'ema e_a r w "!I. 
iak ona swój ogródek na balkonie, męża i dopie. ków z r~cji ubezpleczeni~., A zaznaczyć . P~wien pracod.awca obliczył,. że ~~~app~zc~e~y~~!~i~~tr~ptf"~:n kptr~~~ 
ro przed chwil4 mówiłaś mi, :ł.e nie mav: co trze~a. ze są to sumy dosc zna~zne, a.1- przec1ęt~y koszt wizyty lekarza u JC~~ I ł r: p . J ;.e ·k' 
ubcać„. bowiem w roku 1930 ubezp:eczen·a pracown1ków wynosi 700 złotych. Coz sz 'f sezo~ ew1en a~tor statysty -I 

# społeczne kosztowały nas ogólnie ,. to znaczy? .. To znaczy. że pracownicy obl~czył, 1ze w cią~ ub.eglego sez9nu 
Spotkałem wczoraj prołesora Mazgajskłego, 716 miljonów złotych!.. , ci rzadko korzystają z usług Kasy Cho-1 o~by.to s ę V! .Budapeszc e 7o p~emier, 

Miły chłop, tylko ciamajda! Z tej sumy na samą Kasę Chorych · rych, natomiast świadczenia muszą pła- I nie l~cząc gosoinnych wyst.ę~ów 1 P~ZY:-
- Dlaczego pan profesor zatkał sobie uszy 'l_rzypada blisko połowa, bo 330 miljo- cić regularnie co m:esiąc. Zdajemy so~ padkowych mpr~z teatralnych. Z teJ h-

watą? - pytam. nów złotych, na zakłady ubezpieczeń od bie sprawę z tego, że na to niema rady czby 70 wystawionych sztuk 
A on na to: •vypadków - 63 rr.iliony, na zakłady u- i cytujemy ten wypadek tylko w zw'ąz- tylko cz_tery sztuki. zdobyły .p0wodze· 
~ Widzi pan, fa mam zwyczai bębnienia pal. oezp:ecze'1 pracowników umysłowych ku z poruszonym tematem jako dość , nie, . 

cami po stole i nie znoszę tego stuku„. _:_ 104 miilJony i t. d. charakterystyczny paradoks. rrszta zas pr~eszta bez wrazenia. : 
# . Fakt ten Jest symptomatyczny dla 

Pan Ad<>lf ma zamiar wstąpić w zwią?.ki mal. wszystkich przedsięb orstw teatralnycfi 
żeńskie. Omawia właśnie ze swę narzeczoną W EuropJe. -

:w::~~~°?~':!::.:-ć:rwi.:d~w= Charl'.e Chaplin kręci nowy lilm Czy ;=u~i !k~!~inśs 
czy, kei:banie?.„ Znoflomitu alit~r orientu;!! się dosftonofe DJ spro• (lu) Sw-at filmowy po. ruszony został 

- W zupełności - odpt>wiada przyS"l!ła żona llJO'fi pof1t•• ... "'n-.• ... li I ""'O"'P ~d111 „1 ""'••1 1i ... "!j!J..,,,.. ~„ • ::11 "' łl.M ... ..,..,~„ sensacyJ·ną w~eścią: - Emil Jan;ngs za-
pana Adolfa. - Tylko powiedz mi z czego ty w ' 
takim raz.ie będziesz żył?_ (m) Jak wiadomo, Charlie Chaplin szanina obcych krwi może stworzyć mierza nazawsze porżucilć ekran ..• 

. :f:f: odbywa obecnie podróż po Azji. W takiego człowieka jak pan. I Jest to w adomość rzeczywisciie sen-
Ma się odbyć bieg lekkoatletyc:rny z ud?::ałem związku z tern kilku dz.'. enn;karzy an- - Pan-ow~e zgadli - odpad, uśmie- sacyjna. Oczywśce, pod jednym. wanm-

samych zawodniczek. Dwa-:!zieścia kobiet wcho gielskich, przebywających w ttong- chając się Chaplin. - W mojej krwi kiem, a m.iianiowj-cie jeśH n.ie jest to trek 
dzi na stadJcn. Wśród publiczności rozlega się Kongu, udalo się do wi·elk'.ego artysty znajduje się wi0ele ras. Mam trochę reklam9wy; który ma posłużyć wtaśn e 
nagle c:chy głos: · flmowego, by odbyć z nim rozmowę. krwi ang:elskiej, trochę irlandzkiej, tro- w tym celu, aby przygotować publicz· 

- Wuj::!szku właściwie wujaszek też mógłby 1 Już zdala zauważyli oni p·rzed hotelem chę cygańsk; ej. ność do n-owego fi'lmu z Jann:ngsem w 
brać udział w t~ch biegach.„ I tl~my ludzi. Ch~rl;e Chapi:na ~nają bo-: Jego oc~y wilgo~nieją, gdy za~zy- gJównej rol~. Lecz zdaje s·ię. że n.ie jest 

_ Ja?... Dlaczego?„. wiem ws.~yscy 1 ws~~dz i e - .1 tam, ~ n~ qn mówić .o sweJ T?atce, b .. prima- to . reklama, gdyż. dotychczas . _ 
- Bo przecie wuiaszka specjalnościę jest bie. serc?' !'>zJt, _Postanowili urządzić owaclę dinn1e ~odew1lu !"lanme Chaph~. Jest zadna wytwórnia nie zap?wtedziała 

ganie za każdą dziewczynę„. ulub encowi tłumów. I on bowiem kochaJącym synem I w o- ! jeszcze obrazu z Jann1ngsem. 
:/± Wedtug słów dz:cnnikarzy, któr t y statnich Jatach otoczył swą mtkę !'le- Bohater „Vatiete" przerzuc t się o-

w Luna.Parku spotykają się dwaj znajomi. j odbyli rozmowę z Chaplinem, wici i..i zwykłym przepychem w swej willi w statn:o na scenę. Grał on główną rolę 
Jeden p~ "fll~iego? . , ,_ , . . • c;:h~rl:e- dyskuś11j& n~ temat polityki Holl:vwo~. · , -. w S?,~µcę , Ji~ijJ>1l;ijaUa. _ ·~W p~nica Hen-

- 'ff o, nie bał się pan jechać górską kolefką? św!atowej 1 handlu światowego z eru- I Zkolei. zaczyna on 'opowiatlać o schel'' i. • . . 
- Ja się tylko pierwszy raz bałem.„ _ odpo. dycją, aka~emika. Jest to bardzó dziw- , swem 11}1eszkaniu. · I praca na scen!e bardziej mu przypadt~ 

wlada fw•pytan,: . ; . nei n i~mnt.ej "J€ldEak sa. to · jego ul~bkrne I• ,-: Ne znosilę. • ew~y ::1a.'Jt~.~y~b p ·n ! ' .. ~„ ~ ;·;: dó, gjtśfU~' .. - ~· 
- A drugi?„, tematy. I z<rrówno pr.aw~z1 w.ych Ja~ 1 mepraw~ niż przed objekfywem w świetle jupL 
- Drugi raz to ja wcale Irle jechałem.„ Dziennikarze byli zdumieni. Czyż~y dz1wych. Nie 91erp1ę mebh i urzą~zen terów. . . 

- ·- - - -- to był ten sam Chaplin, który zmusza w stylu Lu?w1•ka XIV czv XV, am re- O swym zam~arze porz.u~enilla na za-
cały świat do śmiechu? . 1 nesansu, ani bar?~n. Jestem stuprc:c~n: wsze ekranu Jannings opow edz:at ied-

~ 11 I Tu „ A j • f Jest to p~erwszy urJ.np f pierwsza towym zwolennikiem nowoczesnosc1 1 nemu. z dz:ennikarzy berliński-eh, który 
QJ.J...(J. U ·~)tf • •• podróż, na jaką pozwolił sob:e Chaplin ftost7.ty. W rym ma~y1m. dog1k\W. ~a- opu~J.1kowat .sen.sac~jilą tę wia9omośq 

li 9 po 20 latach pracy. Pocz'ątkowo zwie~ 1: otn 1 mh~ . rdv srpla ~e. t p~ Ol ą- w p·rs.mach n1em1eck~ch. Prz'}" teJ okazj1 
dz1l on starą Europę, obejrzał jej wszv- p.e -0wyc . Je ną . urec ą azn . ę. . dz enn·ikarz POf1;lSZYł również sprawę. 

PO'NIEDZJALEK, dnia 6 czerw.ca 1932 r. i stkie zakamarki a stamtąd udał się da- I ,Wreszcie C~apJ1n zaczyn~ opow1a- autografów Jann:·11·gsa, krążą bowiem 
11.58 - 12.10: Sygnał czasu z Warszawy, hei- 1 . , . t b • b ć . t dac o swym naJnowszym ftłm e. Podoh- pogfoski że Jannings nie udziela ich 

nał z Wieży Mariackiei w Krakowie, od- eJ w swia • Y zo aczy na w asne 0 - nie jak i w światłach wielkiego m:a. ł ' · 1 . . · 
czytanie programu na dz ień bieżący. czy to, o czem dotychczas czytał tylko t „ . . . " k „ fi ; w asnoręczryie, ecz podprsy składa Jego 

12.10 - .. 1220: Codzienny Przegląd Prasy w książkach. Pragnie on - jak oświad- ~ at' ml~Jłscem a ~111' w Wo\\7!11 dt me córka. Ja~nJ.ngs. zap~zeczyt tYtll pogfas-
Polskiei. czyt - w czas'e tej podróży wyszukać Jes wspo czesna s ~ ica. n.eJ ~ ,wo- kom, stw:erdza ;ąc. ze córka jego spet-

1220 - 12.40_ Przerwa. _ t· t dl w h fil ó 1 rzone będą wszystkie k~ntr~sty, sw.~ta, nia tylko funkcje honorowej sekretark . 
12.40 - 12.4:i: Komunikat meteorologiczny nowe ema Y a. s · yc . m w. . 1 te ko·ntrasty, kóre musi doJrzyc kazdy 

z Warszawy. Sława. otaczaJąca Jego nazwisko, bystry obserwator. p d f ' Ó f 
ł~:óg = lt:~8i ~:~~~w!~amofonowe. zamieniła jego podróż w pochó.d !rium-1 Oczywiści.e nie będzie ~o .film m~- rze s aw1amy Pil li wu 
15.40 - 16.35: Płyty gramofonowe z w-wy. fal~y. Dyskutował on o .sytuacji swiat,:i wiony. Charlie nie chce mow1ć na fll- I 
16.40 ·- 11.00: Pogadanka w języku francus- z s. p. Arystydesem Br1andem, spędził mie. Ale wynalazł on nowy efektowny nahJODU arnie;szB gwi<izdv 

kim. Tr. z. W-wy. weekend u M~c. Donalda,. oponował , sposób dźwięków filmowych, który 00• (lu) Olga Bakłanowa urodz.i-ła się w 
11.00 - 18.00. Koncert z płyt gramofonoWYch Llord Oeorgowt 1 rOzmawiat z Oand- zostaje jego tajemnicą, a który niewął- Moskwie w roku 1904. Ojciec jej był 

z Warszawy. hi Ind'ach · i · · mu ki 
18.00 - 18.20: „Garibaldi a Polska" _ wygi. m o ! • . . . . I pll~1e będz e m1ał w ększy. sukces, a~ł- zy em. 

dr. Adam Lewak. Tr. z W-wy. - Pan zapewne nie Jest angl~ktem żelt mowa, nie dla wszystkich na swi·e- Jahn Barrymore U:rodz:ł się w New 
18.20 - 19.15: Audycja literacko - muzyczna - zapytali dziennikarze. - Tylko młe- de zrozumiała. Yorku w roku 1882. Prawdziwe .ego na-

zorganizowana przez Wojewódzki Knmitet zw1sko brzmi John Blythe. Ro<lz ce jego 
Niesienia Pomocy Na ibiednieiszym w Łodzi byt-i aktorami teatralny..,,;, żoną J·ego J'est 

19.15 - 19„~5: Rozmaitości. 
1
u• 

19.35 - 19.45: Prasowy Dziennik Radiowy z Dolores Costello, aktorka filmowa. · 

Warszawy. Echa napadu na 1·1stonosza ' Dolores Costello, żona Johna Ba.rry-
19.45 :::- 20.00: Komunikat Tzby Przem. Handl. more urodz.ia się w roku 1906 w Los-

w Łodzi, ' kalendarzyk filmowy, repertuar A z d i..: 
teatrów, odczytanie programu na dzieli na- B d t k d . . . J t . · . ngees. a 2viutowala na ekran:e w 
stępny. '' an y a s azanv na ztestęc a w1ęz1enta fjhr~ : e •• Bes-tja morska" O·bok M~Itona 

20.00 - 20.50: Koncert popularny. Wykonaw- N S 6 l t b . 1. · . t 'ć • b' l' l S Utsa. · 
cy: Orkiestra filharmoniczna Warsz. pod owy ącz, czerwca. or ę wy1ę 1 z meJ war os 1 z ieg i. Claudet Colbe t d :i · - k ' 
dvr. Józefa Ozimińskiego i Lidia Kmitowa W tutejszym Sądzie okręg. rozpoczę· Łupem bandytów padło około 5000 zło· , . r uro z. a s1-e w ro u 
(skrz.). ła się czerwona kadencja sędziów przy· tych oraz większa ilość listów wartoś-' t9o5. w Paryzu, Początkowo wys~ępo-

20.55 :-- 21.15: felieton p. t. „Arabe~kl Pale- sięgłych. Na ławie oskarżonych zasiadł I ciowych. wafa na deskach teatrów rewiowych. 
styti.skie" - wygł. ks. Wacław Kneblew- niejaki Jerzy vel Jurek Jabczanik, lat Policja, prowadząc dochodzenia, uję- W roku. 1924. wyjechata :°<! ~ournee d10 

21}t':_ 21.50: Dalszy cta11: koncertu z W-wy. 26, osk.arżony o dokonanie napadu na ' ła jednego ze sprawc~w napadu, Jerze- A,i:nerrki, gdz.ie wy~tępy ieJ '?e,szyty ? 1 ę 
21.50 - 22.00: Dodatek do Prasowego Dzien- pocztyliona. I go vel Jurka Jabczanika, przy którym ! ": 1~lk em po~odzenief!l· W P ęc lat P9ź-

nika Radiowego I komun. meteorologiczny Według aktu oskarżenia, przebieg znaleziono rewolwer, oraz 1400 zł. Dru- n~eJ ~aangazowano Ją, do. frani~u~kcrc.h 
z W-wy. napadu był następujący: I giego bandyty dotychczas me wykryto., \\'erSYJ Omów,, amerykanslrirch. yY f:In:i1e 

22.00 - 2 .. ~n: Muzyka taneczna z W-wy. Za ocean b ł t k Ch t 
ZZ.30 _ 2.uo: Utwory na z fortepiany w wy. Dnia 1-go września ub, r. szedł goś· Jabczanik niedawno wyszedł .z więzie· •· em Y .a par ner ą eva ·e. 

konaniu Roberta I Gaby Csadesus. Tr. z cińcem z Bobowej do Lipnicy Wielkiej nia, karany również za różne przewinie- , ra. Wy.s,zła. zamąz za przemy~towca a-
Warszawy. pocztylion Józef Jurko, lat 26 z Lipni· ' nia i rabunki. merykansk1ego Normna Cos~era4 

23.20 - 23.30: Wiadomości sportowe z W-wy cy Wielkiej, niosąc torbę skórzaną, zam· Po przeprowadzonej rozprawie Sąd 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. kniętą, w której znajdo.wały się wartoś· uznał Jabczanika winnym napadu ra· Dęauru opiek. 
19.20. Hamburg. ,.Lekka kawalerja", o- ciowe przesyłki pocztowe. • bunkowego 12 głosami i skazał go na Nocy dzisiejszej dyżurują następuiące 

peretka Suppe'go. W pewnej chwili, gdy Jurko znajdo· 10 lat więzienia z obostrzeniem. Trybu- apteki: A. Potasza {Plac Kościelny 10) 

19.35. Wieden. Koncert svmfoniczny pod. wał się w polu zastąpiło mu drogę dwuch nałowi przewodniczył s.s.o. Sobota, wo- A. Charemzy (Pomorska 12), E. Miiller~ 
dyr. Feliksa Weingartnera. Tr. z Mu- ' uzbrojonych oso~nikó~, któr~y sterory· : towal~ s.s.o. Lesiak i. Barbacki,. bronH {Piotrkowska 46), M. Epsztajna (Piotr· 
sikvereinsaal. · 1 zowawszy go .zaząd~h . oddam~ t_?yby. dr. L~gę~a-Przychocki, oskarzał prok. J kowska 225}, Z. Gorczyckiego (Pr. zejazd 

20.00. Parvi. „La belle horloge", stu- Gdy .Jurko opie_r~ł. się bandyci po~1li go Denk1ew1cz. . nr. 59), G. Antoniewicza (Pabjanicka 
~how. Revel'a. . do n1eprzytotJUlosc1, poczem rozprowszy . _ nr. 50). (p) . . · . . - _ _ „ 

• 

• 
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1 
ciągu pijaną, unikała drażliwego tematu 1 piej Z<lnłiast męczyć się dłużej, zginąć f rnz w nocy koto <iomku, zamieszkattego 

STRESZCZENIE. lecz plotła od rzeczy. j odrazu? Prędzej, czy później skoczę z pruz handlarza starego żelaza? 
Na ~eans sri1rvtv..;tvcznv. urzadznnv Wreszcie towarzysz zaproponował czwartego piętra na dół, roztrzaskując I Dziewczyna, wi•edząc, że tera:z tylko 

r>rzez mi-.trza. mae:ii. taiemnei orof Stoneł· jej. I sobie gło.wę o bruk, lub w jakiejś bra- kłamstwo może ja, uratować, błyskawicz-
lesto. rirzvhvh rówm~z: · ur<?cza hlondvnka - Chodź, pójdziemy do ciebie!... Za-~ mie napije się sublimatu. Czyż więc nie i n~ z.aimpirowrz·owała odpowiedt. 
Marv w towarzv..;tw1e ..;frv1a -.we20 $teń ł d b f 11 · ł · d · ' · ' skieio 1 elezancki mlodv arichitekt Stant p acę o rze. • epszą ,1est nag a śmierć o noza czy - M11a.tam kiedys nar~z.onego Ant-
sł~w ęar!'lkl.. Podczao; -;ean„u ukazala "'e W pierwszej chwili chciała się dziew- od kult? ka, który z,resztą nied1awno zgDr.a,L Raz, 
ta.1 ~~.mcza ziawa. "zencac: - „Marv Ma czyna wykręcić: nie, nie będzie to rze- I spojrzawszy swemu przyszłemu ka- gd1yśmy raziem tamtędy przechodzili. po-
n „„ Wkrótce notem uslvszano "zamota b t b · d ·, ł t · t · d · ł k • · A t k d k te k Ó"''"'"' nie tak. iz zdenerwowanv tem $tani„law; czą z y ezp1eczną p;zepę z1c ca ą owi pros o -w oczy powie z1a.a. . . aza-t mi n e ome! n rę., ą, m !"I'\""' 
nag'e zapalił światło elektryczne. Marv nie noc z tym krwawym zbirem„. A nuż za· I - Dobrze, chodźmy!... A 1ak się na- ze nocą groma-dizą Się tu naJhogatsi pa-
było w pokoju - a na ziemi leżał trup ! morduje ją? I zywasz? nowie z miasta na roz.pustne seanse ... Po-
przvkryty czarf!Y!!1 nfasz~zem. I - Zresztą - zbudziła się w niej na- Towarzysz odparł jej krótko. ·d1(')1bnio kal>Ja kobie-ta otrzymuje potem 

Kllmio;arz nohc11 krvm1nalnel Watł!'lon ł d · · b dz' t 1 p· t I · · · t t t h N' · d · • prz:v bywszy na miehce zbrndni ścia~nąl g a esperac1a - czy me ę ie o e- - 10 r I c?naJmme~ s o . Zi1·0. ~c „. . ie w11e. zie mi 
z twarzv trupa ptaszcz 1 przekonał ste z R d . ł ... . d 0 d . . t ; Istę ostatnio na1lepie1. chciałam Siłę więc 
przerażeniem. że nie był to prof Stonelli. oz Zia s1e ... m z1es1ą y osmy prze.dostać za WSizelką cenę do środlka, 
lecz agent, delegowany przez policie na ~ • „ • • • • • ażeby wziąć udział w zabawie i z.dobyć 
seanw m~lym domku handlari:a stare'11 te_ , •• l(d ~u sn11er.-.;1q I ~'g(l~RI. trochę grosza„„ Cóż. ki~dy zawsze znaj-
luem odbvwa się zeb·ani-e Zwiezku N=ewi- . . . . . . . . dowalam drzwi zamkmęte. Raz. skoro 
dr;:alncgo Płomien'o. f- P.ou kotary przem~- Leg.li obok s1eb1e. l c1ł prawo J~zdy 1 zna~azł się zno~~ na usi~·owałam wytrychem otworzyć drzwi, 
w1-a nm orez.cs. ud7:'.cła:~,c ~wym P.0<1wła,ł_ \V izdebce na poddaszu. zapanowała bruku bez p1emędzy 1 bez nadz1e1 na omal nie zamordował mnie stary skle-
nvm.: ~ntko~i._ Make:~v.:1 Bo>l ·1;e~ow1, ezofe- cisza tak że Hanka słyszała wyraźnie lepsze. 'k row1 P1-0tro~ I ,Tanowi 1.netrnkcy1 i t I \VI. k ł . M k . PJ arz 

Od tego czasu i est starv St~ń-;ki i;zan- stuk swego serca. . . . . . . w owczas _to zet . ną się z a s~em Piotr, wysiluchawszv tę historyjkę, 
ta7nw:1nv w· w:vrafinnw:.nv o;no<;ób. I - A zatem to 1e1 ostatnia JUZ moze I Bokserem, ktory zaciągnął go do Zw1ąz- od•et-chna,t„ A zatem ttanka nie wie nic 

p".l·l:-zas po~~iiu po da1·harh ra~lor.v zo-, noc„. Lampa oświetlała niepewnie izbę, ku ~iewidzialnego Pło~ienia. . . 0 tstni•fmilu ·Związku Niiewnd1zlalneg-o Plo-
staie kuldal komś1s~rza Antek Rann,go, kt~- a dziewczyna leżała z szeroko otwarte· Piotr odetchnął: wiodło mu się 1sko mienia nie domyśla się n1'c-r"'go ...,...cót rv u~ze po c1gu opatnvl samarvtan·n . k · · h t k R b t · b ł ' 'k b' ' ' ' u.. ' VV' z~ulków dr. Rołlinson. a Maksin . ulr.kował mi. oczyma„ cze a1~c na meuc ronne, a ~.„ .o. o a me Y. a ctęz a, a zara ta ja, mord.ować? 
w do~rze .ukrYtei pi~nic~ stareJ .11i!aczki ktore musi. nastąpi~„. . . . . . I ło się mezle„. I dopiero teraz ten prze- Uczut w sercu przypływ radości i 
Macie1nwe1. Tu zna1du1e . .;1e. r6wmez MarY. I Za · chwilę pchme Ją zdradz1eck1 noz · klęty rozkaz... ocno ob' l le· c obok 'eb'ie <l:ziiew-~nt~k._ przysz~d!szy dn s1eb1e. spogląda po- pod serce _ i uciszy się na zawsze jej Nie, pchnąć bezbronną śpiącą kobie· m T Ją , .za. la, . ! si 

1 
I t . 

zadl1w1e na fllekna panne k . kn t C. . . . d . t t . . 1 . , t p· t 1 czynę. a zas mtu CYJ.n e zroZiUJtn a a, re 
Pewnej nocy rzncił sie na śpiąca. Mary ~ę a. 1 t~s ? a„ .. ~z .z meJ, zt~wc~yn- ę, ~ me. ~zaio w ~a ~rze 10 ra. kryzys mi.nąt, ż,e niie groiii jej już żadne 

zdnrara sie iednak obron:ć. I kl, b1ega1ące1 po sc1ezkach w1elkie~o Niemn1e1 na mysl, ze mogą go wy- ·ebe vec7..eństwo W cza<;fe szamotania zsunęly i:ię ban- parku z.robiło · złe życie„. Uzmysłowiła ' lduczyc ze związku i na nowo znajdzie m z,~ . ' . , 
da7.e z dawny<:.h ran Ant~a. tak że trzeba sobie nagle całą ohydę swego poniżenia się w czasie ostrej zimy na bruku bez . Delitkatnie Po&"ła!d'.ziła Płotra PO gło-
byto sp;owadz1ć .dr. Rol11sona. który opa-1 -i farńnął nią wielki krzyk. '1 kawałka chleba, przemógł się i zbliżył Włe. • • • • 
trzy! choreg.?· . .s • • • b ł b . , .1· • 1. • • k b' •• - w~esz co - pOWJ.ed.z.iat~ c~ho -Wreszcie-·z.i~Wi1'• sie "w'"Jliwtttcy- ,;amasl(o- - Czy me lep1e1. y o y zg1~ąc tam, . pow'O.t~ P.str.Pe.,nP.~ 4-';1 p1~r_s~om o 1et 1 • • • ,.. j , O u .., 
wan:v me.Zczyzna. który wyprowadził tiwię- · pod"Jeka1:t!rtnOdaw1em, ·ze "SWOtm Gry- I •Leząca z przymkt11ętem1 oczyma Han masz włiosy P!'~wie takie same Ja ry-
%it1lll\ ~a wnln1'.ść<·'. . -~· . . . ~ szą pod siekierami chłopó;w? -Oto. ka:a · ka, p~cz?la n~agle na swym c}ele lekkie sza.„ I.usta tez. ., •. 

Zw1azek N1e~1~z~atn~g!} i. Plo'!11cnia 1est nie'blost•z'&' 'tlł~ bytaJ~u W1erną, ze me-

1 

dotk;1pę.c1e, 'not'a:. yvystavczyło Jedno moc- Męzczyzna pocllrlhost si.ę 1 ot>airł na ·!JR:w 
z~<;koc.zony, pomewaz n1e wte, kim był ten d ł • · · · nie1'sze pchnięcie a stal przeszYJ"e 1'e1' ser- łokciach n1e7naiomy. . o esz a z rum raz1::1111 , . . 

Stanisław i Mary po powmrle z Zako-1 Antek?„. Kim właściwie byl Antek? ce nawylot. · - Ja1k1 Grys:za?.. • 
panesto maia sie ~arr.czyć.. Altścl godzinę Teraz w ostatniej chwili uzmysłowiła so- I Ozierwona Iia:nJq. drgnęra. Temz, ~d'y Nutka melaincholn zaidrzata w głQlwiie 
przed uroczysto~c1ą zostaie Steńska por- bie że było to złe zwierze, nie~odne jej śm'.12•rć mmm$-fa ją końoem swych Stkrzy- Hanki. 
wR~an~~ ~Z,;k1:ryAntek ro~ci sobie do 1 mił1ości. Oto jej gorące, potrzebujące mi· ·cbr, zb:··-'!zi1t s·'.·~ w nLej uśpi101ny Lnsty.nkt - Et, n&c. Mi:afam w Pet~1rsbtrrgu na-
Zwiazku pretensje o odszkodowanie ' łości serce z.budowało so-bie ołtarz, aże· samoz.a:chowawcy. rzecz·on.ego„. Bvt S:Ztabs-kapitaniem. nry-

Ątoli przemawiający. przez kota:~. taie-
1 
by odpra~iać przy nim swoje nabo'żeń· Wipraw:·1zi1~ ŻY·de j.e•st złe, :podite i nie- sza .si.ę nazyw~t.„ Raz1em udeldiśmy W 

mmczyAprekzes odma'_"1a r:nu 5wszelk.1ei P?· stwa -ażeby się łudzić że jednak ko- m}!•o"iio.me lecz miimo w~z.ystko niecbce czas1e rewol'l.lCJ'l pod J.ekatenmostaw di0 mocy. nte proponu1e wtec teńsk•1·mu ze · ' I ~ ~ ' ' • ' · . · · t hł · bar N za sn r.oo zł. wyda · uwięzioną. lecz tel samej goś kocha. • S.:1ę t:1mie.raić. Cai~e jest•estwi0 zbU111towa1o J•:"R"O WSI 1 am. c. OJYl z.ara, 1 go:„ . o 
nocv ginie z ręki skrvtobóicy. I Nie, miłość jej do Antka była 1ednem sl-~ niai11•e w ttair•oe. r.1d.„ Stare cb~J·e, star~e WSJ)Olll1mema! 

~aronow~ !rn:a de Sturi:n ~oznala w sa- wielkiem kłamstwem i samooszukiwa· 1 - Chcę żyć, żyć! „. 1:-ecz P.alce Piotra WJ>~fy się mocno .w 
!~nie gry ~1eiak1ego Uman~k·eg? . Barono· niem się. . • . J.nstyin:ktownii•e, ni1e zasta.n.awlając się ratmę k0~1eiy. . . 
'1.a stała s1e ko~hanką mezna1omego .. zl Kłamstwem jest zresztą całe JeJ ry· 111awe.t na•d tenn co TObi w roz.-paczliwej - W1t powiadasz, Zie nazywat się 
którym wl6czy Się odtąd po wszystk1c!t • I 'b' . b , ! , • • o..-."S"'a' byt sztabs k"·p'1tanem t' 7,,,. salonach gry. . cie„. pro 11e, azei Y wyrw ac s11ę smłerc1, z.arzu- ' .•. / ' · . : "' · . • „..., 

Koch~nka z:abiiego An·tka Czerwona . Czerwona Hanka przymknęła oczy: dla na,zl•e ramiona na SZ.Y'ję swego mor- zabrJ.i go boolsrew1cv ~ J·ego ~si pod J~-
Han·~~ .. pra!!nąc &'ę zemścić na Zwia.~ku, · żeby już raz to wszystko skoń<:zyło się die-rcy l przytuHta s·ię dio niego catiean eta- kate;yn01sil~wem.„ fa~1e t-o diz.i:wne! A twe 
lm:c1 s1ę koło pode1~zane1?0 domku handla- r . e I I ~em pam~ęta~z Jleig'.0 nazwLs.ka? 
rza starem tel a z em.· Petroń wyczuwając. że j. w eszct . . · I · . _ . ' · . · . . 
dziewczyna wie coś wiecei śledzi ia pilnie. 

1 
I z pewną ulgą ~auwazyła, z~ ręk~ 1 • - Ca1f\uJj mrute ! - wvs·z;eiptała gora,oe- - Natmalme. - odpow1·eid.zrała H~n-

Pewnei. nocy obezwładniwszy Maksia, towarzy.sza sz1pera za _czemś w k1~szem m1 u.st'.\'. k~a - nazyWa!. s.1ę Oirysza Milkotaj.ew,cz 
w~lignal sie detektvw do środka domku. rzucone1 obok na krzesle marynarki. I Nóż wYPa•dt z ra;k oprawcy... 1 mcha.::z;ewskiJ„. Lecz dlacrego pytasz? 

Tu udało mu się .przypa~kowo na!raf ć n.a - Chyba szuka noża - pomyślała i I Piiotr oprzyt·omnlat. Czemu zbla•dJteś„. Czy Zlnałeś go pr.z.y.. 
eprężynkę, r~zsuwa1ącą. ścunę - 1 detek- nagle serce gej przestało bić w pier- Po:k:zais mdv msta 1·-e..,.o bi·emi1e odida- pa·dki-e.m? tyw znalazł się w wąsk~m tunelu - lecz na- . • "'' , · . . " ' · . · , . . pr6•no us''ował się potem wyd~tać z po- Stach. wa;ty JX•Ca·h1.rnk1 kobvec1ie, iprzemknęto mu Odd·e1~h P.:1c~ra sfa·ł się s.zybszy I war-
wrofon. Bl11~ząc \>O tunelu odkrywa małą A przeczucie nie omyliło ją. Piotr, po• przez gf.owę: • gi jieig-o drża.ty, g1d1y wreszcie sz•e'!)llląl: 
celę a w ni.ei ~wię:i;i?ną St~ń~ką: . mny na rozkaz prezesa, postanowił speł- j - Co chda~em zrobić?„. Ja, dawny - Widzisz, tak wszvstko dziwnie siłę 
~ n1>ł dzień 1 dn•.g1 ~ uwięzien1 .rue o-trz.y- nić swą ponurą misję. lofi.oor rosvlstki SJpa•dkm ta.k nisko, że plecie.„ Omal nl-e l'tałem s~ dz!·s~ejs.zej 

mal1 ta.dnego pożyw1eina Za11ląda 1111 w oczy k'lk . . t •t d · t. • b' • b b f A· .,1 ..1 • • • A- ł · b t gfodowa śmierć. · "' J~ż ~ a w1eczorow rwom. na a· mta11•em. zaim1a1r za 1c ez, roona,.„. z uio no~y moruien~a. moJeJ meUJUSZ ei ra o-
Po dłu<!lei męce uczuł Petroń w ~odzie- remme, me mogąc zdecydować się - at 

1 

tegio WłęC d1osz.f.o? ·•• WeJ·.· 
miu za•rm:h g_azu - i str~lł przyfomnotć. dopiero dz.iś zmusił się do zagrania ko- Równocz.e-śnile i myśl Harniki praoo- Dz:1ewczyna spojrza·ta na niego zie 

w Br7ew1kach. ma1ątku h~rnn.a de medji przed Hanką i do pt-jścia z nią do wara riOZIJ)aic~Ji.wi•e. z.dz.iwien!em. 
Sturm wvbtrcha po:i:ar. Sa poszlaki. ze po- . · · d bk' kt · · · d · k I A t- h '1 -...1 t ł · N' · • f O -"" żar Inspirował baron, ażeby otrzymał ase- Je! tz e. 1, z . oreJ WYJ zie z po rwa- za 'et? n~ '? w! ę LlUIO a a. się wyr- . - ie ro~U1m1•em CJoę •• „ cz.em 111.1\J-
kuracie. w10nem1 rękami„. wać z iram1on sm1ierc1. Lecz na Jatk df.ugo. w11sz? 

PE:t;oń . ?rty~zedłs.z:y do sl.eb'oe nie zo- Lecz i teraz, czuiąc już w dłoni zim- W jaJki sposób ro:ibroi swego mordercę Szofer :podiniósł g·towę. 
?aci:ył 1.uż w1ęc.e·1 ~ary Nato:n·iaet kol'llyeta- no noża, nie kwapił się. Opanowały go 1a zawsze? Czy rzucić s·ię n.a.gie dQ I - Talk.„ Nawet najbaird:z.iiej bujna fan-
JPc z n'.·eza:sf.omęte1 k~a.ty tunelu, prze.d~tał fl k · • h ł · • ..n.· ' Ś Ć t "' t · · · ~ f'f b '1 Ć ' się do opustos~ałei fabryki ponure re e sie - 1 za w.a ~ się. '•C !·e~vt\I, czy g1·0 1110 zaczą wo a"' o J>()- a1zła. płsarz~. me 1--v•ra 1· a y wym~s e 

zaa.la.l'mowan.a polkia otxzyła „domek Gdyby mu tak kto dz1es1ęć lat tern~ moc. . ltakreJ sytuaCJl, jaik ta„. Pozwól, że Cl Siłę 
tarcmn:ic''. W c~asill rew:·zii w pokoiu skle- powiedział, jemu poruczni?...owi carskie1 Pi.obr sam otworzy~ jej . fortkę rain.tln- prred.stawię: Jestem Pnotr Truchacz.ew
p:kaoiiz.a zgr~ło nagle światło i l~·n.dec'arz armii, że za paręd-desiąt srebrników za· km z ni'1"'1~1prd1zi;ewa1n°em pytaniem: stldj, m~·od.sz.y brat Orvscy Mi1kolaiewiicza 
został zastrzelony przez nfewiadomego kluje bezbronnego człowieka, zabije nie- P.owi•ediz ml sz~czerze, co robUaś twego tragicz.nLe zabitego narzeczoneJ;t"o'. 
s·prawce. j winną kobietę - uważałby · go za sza- R d • ł i d d • • ł d • • t 
Szofer połknął wędkę, porzucił dyp- , leńca. OZ Zia S e em z1es1ą Y z1ew1ą y 

lomację i począł pijanej niby dziewczy· I A teraz„. Cóż - z niego, rosyjskie~o . 12 d 4 4 · 4 
nie stawiać takie pytan:a •. że Hanka zro . emigranta. zro~ił n~ ob~zyźnie zły Io~?... 'J r~e O§aO aef:•nq 1De1.q 
:z:um1ała wnet, o co mu 1dz1e. I Sam me w1edz1ał, 1ak podobny 1est · 

Oto Związek Niewidrialnego Płomie- tragizm życia jego do życia kobiety, kt6- Mtja1ły d?111g1ie godlZ!~ny. Noc zimowa I pchna,t ją w btoto, poC.zem Zlkt0lei Piotr 
nia dorozumiewa się, że dziewczyna wie rą miał zabić. . · kończy<la się, r.&epewny świt zag-Ja,<lał · opow1aida.t o strasiz.liwej odiyooi swego 
więcej niż trzeba o tajemniczym domku Piotr staczał się coraz bardziej wdół, 1Prnez olkn.o, a oni siecltzi•eli! przy sobi1e na! życia, o tern jak to się stałiO, ż-e on -
i boi się, czy niema ona zamiaru wsy- wdawał się w ślizkie afery, ocierał się łóżku, spilec·e,ni rami·on~mi i niby brat · świoetny ni•egdyś ofi.cer carski, zioista.t beiz... 
pać go przed policją. niejednokrotnie o kryminał, aż wreszcie z swstrą, opowiadając sobie o wszyst- l<lomnym włóczęga,. szoferem, a WTes.z-

Instynkt ostrzegał - Hankę, że jeśli zdawało mu się, że wypływa na ląd: zo- lki•em. · I cie czforukiem zbrodmk:.zej bandy. 
zdradzi się teraz z czemkolwiek, zginie stał szoferem taksówki. Najtiiierw wyspowiad.ala się Hanka ze ( (D I . . 
również tragieznie 'iak Antek. -M:11ła się Lecz skutkiem jakiejś katastrofy, ja- WSZY'S~kich swvch ni1eszc7,~ść, ża.ląc sięJ a szy ciąg Jutro). 
więc na baczności i, udaj'lc w dalszym kiejś niebacmej jazdy po pijanemu, stra· na zły los, który taik niielUościwie ze-
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Dzlł poraz o•tatnl. Niezrównany czeski komik VLAST A DURIAN bawi i rozśmiesza do łer. w nainowszym przebofu 
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W dalsze! roll głównej ANNA ONDRA 
Nadprogram dźwiękowy dodatek oraz aktualooścl z kralu. Ceny popularne. Sala mechanicznie wentylowana ł chłodzona. Biiety 

~~~~~~~~~~~~~~~~~j"i~iow~e·w~aih~e~bju~oig~rainiki~iń~.~~ioiaiąi~~k•w~d~ ~wu~n~ o ~~.w w~~ i ni~~cle o 1-d w~L 

Najw.ażnieisze depesze z nocy: 
• • • \,"' :- " • ' 4 • • ~ • 

' . . ·. ' 

Rewolu€jo w Chile. Eksplozja na statku 

DIOl'UDOrfti ff'Ojennef .„Jl. 
Londyn, 5 czerwca. 

(t) Donoszą z Szanghaju, że na sta
cfonującym tam statku wojennym Sta
nów Zjednoczonych nastąpiła z nieusta- 1 

Prezydent państwa ustąpił.-Utworzona 
republika socjałistyezna. 

będzie 

!onej doty~hczas przyczyny eksplozja. 1 LONDYN1 5 czerwca. wemu rządowi. Prezydent Montera1 po PRZESZLY NA WET NA STRONĘ 
zdobyciu jego pałacu przez rewolucjonl· REWOLUCJONISTOW. Jeden żoł01erz został zabity a 12 ciężkoj (Pool.ska Agenci;i Telegraficzna). 

rannych. z Santiago de Chile donoszą o uda· stów, usfąpił, przekazując władzę pro- Prezydent Montera nie złożył oficjal-
wizorycznej juncie1 złożonej z 4-ch osób nego zrzeczenia się swych praw. Ustę
a mianowice: Carlosa Basilla1 byłego pił on ze stolicy po zdobyciu jego pa· 

niu się rewolucji przeciw dotychczaso· 

ambasadora Chile w Stanach Zjednoczo· łJCu, 

Wf HPfO~R~AlD~ rł~ llA[ lH ~ sdP1iER L NDlr.TTt\eEd. CKI ~cj!;YP:~~~iW!~:~ł::. ~:~~'i\~~ (Po.~t~!Or?i~r~~~, 5.VI. 
· 

6 
. ł • Grove1 b. attache ambasady w Londynie W całym kraju omawia się z zaiDte· 

powr Cl.• choroby sk6r 111e weneryczne i s~efa lotnictwa. Płk. Grove był duszą resowaniem skład nowego rządu. 
Lekarzy • specjalistów Ul. 6-go Slmma 1 t moczopidowe całej rewolucji. PRZY POMOCY 40 Według zapowiedzi obecnych czyn-

ZAWAD K 1 telefort 220-26. NAWROT 32. Tel 21s.1s SAMOLOTóW I TRZECH TYSIĘCY ników rządzących - przeprowadzona 
tel. 20:.3~. • Chor. skórne, drM przyjmuje od 8-10 rano 1' oJ 4--8 ŻOŁNIERZY ZDOŁAL OPANOWAć będzie rewizja konstytucji w kierunku 

C
•...,na od 8 rano do 9 wieczór. moczow~chk, b~ene· wieczór, w niedz. i święta od 9-121 KRAJ1 PRZEZ ZAATAKOWANIE STO UTWORZENIA W CHILE REPUBLIKI 
""" rvc~ne 1 0 iece. w poi. LICY. SOCJALISTYCZNEJ. 
11-l ) przyjmuje · Przv1m. od 9 do 12 • • 
2-3) kobieta-lekarz 1 od s do 9 w. --------- SANTIAGO DE CHILE, S.VI. Nowy rząd przystąpił do rozw1ąza-

w niedzielę i święta od 9-2 pp. W niedziele i twię· Dr. (Pols1ka :Agencja Telegraficzna) nia kilku pułków, ograniczając silę zbroj 
leczenie chJrób Od~a.o1d 10-12.k 

1 
w BALICKA Tajemnicą powodzenia rewolucji w ną do rozmiarów, koniecznych dla 

WENERYCZNYCfl I SKÓRNYCH. nia d1l~ n;a:oł!~ a • ChUe1 gdzie ofiarami walk padli zaled- utrzymania spokoju i bezpieczeństwa 
Porada S zł. lcwarco~a. pa ul Piotrkowska 200 wie trzej zabici kilkunastu runych, w kraju. 

Dr med Dr. med. • róg Pustei jest stanowisko oddziałów wojskowych, SANTIAGO DE CHILE, 5.VI. 

H 
·· · • Ro' • D! Nr tel 194-03 · które nie posłuchały rozkazu prezyden· <Polska A:enda Tf'le1traficznal 

LU b I CZ za r Choroby skórn~ i w~neryczne ta Montery i wysyłającego oddziały te Prezydent republiki ustąpi. Oddziały 
:i . ' przyimule wyłącznie kobiety 1 dzieci przeciw rewolucjonistom a następnie rewolucjonistów przybywają do stolicy. 

Dzlelna N11 9, od I do 3 I od 7 do 8-el 
Spec. chorób skórnych, wene- rtARUT JWICZA DOKTóR 

rycznych I moczopłciowych tel. 128-98 

Cegi~e~!!!~~3~ N!! 7 Spec~:~:!~cb~horób H. WołkD\UYSkijłłieudany zamach na Mussoliniego. 
Przyjmufe od g 8-10 12-2, 5-8 w wenerycznych c - I . u 4 ~ . „ I I 

re.edziele i święta od9-11 i 0 ~o~~Of~łcio~yc1b. "' eę,~~ ,n1ana 11112 J .... praw.:o aresz.owang przez po i€ ~· 
----·-------~ rżyjm. od8-10f~. · leieti n Zl'6-QO. 1 

•f "'' • /' •• 
1 

• • r -ft .,.ud 

Dr HELLER w niedz. i święta choroby weneryczne J .l\ZYm.- 5 czerWl.4 
.J - • od 9-12. sJc~rne j mtłz:;r;nptctow'e. .w pob~iż~ ~lacu ~V~ne~kie~o ·zati;y~an~.r laNegoś _ męż~zyznę, ktj[Y 

• · b ~D~IELA 
1 

PrzyJmifl od' gtid~. s--z- 'I ·od• 5-~ r wyleg1tymo~ał . ł IS! ym aszlło fem, opiewającym na Oaldiniego Ange-
choroby skórne, weneryczne ar zo atwą me 0

- w niedziele i święta od g. 9-1. Io który przybył do Rzymu ze Szwajcarii 
I moczopłciowe dą francuskiego D któ • • 

Nawrot 2 .•kangle.l~klego 0 :r Podczas rewizji, przeprowadzone) u zatrzymanego przez agentów policji 

Telefon ti9-89 
8 

równiez kore· KL I N GER lit J I i d I przyJmuie do 10 rano i od 4_ 8 ppol. spondencjl han po yczne, zna ez ono. przy aresztowanym wie bomby o nłezwyk e duże) sile 
dla pań spec. od 4 _ 5-eJ, dloweJ oraz ste· wybuchowej oraz nabity i przygotowany do strzału pistolet • 

.. nled=._i święta od li d~ 2 po pot. n°J~:a'l:;,.N;,ru~o· W toku dalszych dochodzeń ustalono, iż aresztowany nazywa się w 
Spec. chor. weneryczn . skórnych 

Telef, 162-99 i wło36w (porady seksualne). rzeczywistości Sbarbellotto Angelo. 
20

0
1A--R--M.-

0 
.. 2-~.:Y Al'ł~~vz1.mE~~ ~· 9~~~·i1~~8~s. Sbarbelloto przyznał się, iż planował zamach na Mussoliniego, który -

· jak wiadomo - urzęduje w pałacu przy Placu Weneckim. 
Zajmujące cenniki w niedz:ele i święta od 10-12, 

Doktór medycyny 

Starker 
ul. 11-go LISTOPADA 5 prezerwatyw, ko· . __.A 

(Konstantvnowska) smetvki, brzytew FORD, kar~t~a 4 dTzw1ow~, model . 
c '! Oroby WENERYC:i:l'łE, skórne nożyków do gole· Chevrolet, c1ę~arowy 6 cyli.ndrowY, .w 

I moczopłciowe. nia i t. P• wysyła dobrym stanie tanio do s.przedama. 
Przyjmuje od godz. 8 - 2 i od 5 - 9. natychmiast Wiadomość Zamenhofa 25, tel. 155-88. 

Kat a strof a Ina powódź w Sakson]i. 
w niedziele i święta od s!odz. 9 - 1. ?erfumeria Fede• 6 Piorun zabił dwie osobg. 

dla Pad oddzielna pocze~aln ; a, ra, Lw6w, SAMOCHÓD Morris zamknięty za I 
·---- Sylrstuska 7-A. 1400 do sprzedania. Tel. 142-18. 5 . Lipsk, fi czerw .;1 no\\l h1c jedno wielkie Jezioro. Stan \\ o-

(Pol&ka Agencja Telegraficzn;\), dy na Labie w dalszym dągu wzn.sta. 

S Of 
Pow6dź w Saksonii przybrała roz- Nad zalanemi pofac?am~ kraju prze z er m!ary katastrutalnc. szła J.:. \valtowna burza gcaduwa, ktćra 

rutynowany. posiadający b. dobre re- Muld:l., która ubiegłej nccy osiągnęła r<r rzccir.ala w okut0 120 pu:ikt ,l :1 

'! ferencJ.?, skromny,. poszukuJe posadł' j naj~yższy p~nkt ku~m~nacyjn~·, por:o-1 prZC)~udy .telefon::rnc. 
w charakterze ~1erowcy samochoo.1\\me wystąpiła z brzegow. Zwrnrzymec \\ okohcah Halle piwn1 z;1'11t tl\' ;l. 
fosobowY.- lub clęzarowy). Wiadomość . I lt ki d D · ·t . tk · · · h . 1 tó ·h •t · 

.'wasze zdrowie, Szczęście I powodzen te zy.· - w administracii pisma.' Tel. 122-14. an ia s po ~ssau , Jes .. ca owic1e1· Mo. ~ • ~ re se roni Y Sl~ pr.~ed de:-. i· -

. liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii zalany. Zalana Jest rowmcz !)lbrzymia ~zem pr;l! drzewo. 
j clowe, Duże ofiary materjalne t • · d n 1 l 
zaletne s11 od iakości towaru. Nie katdy dowolnie zachwa przes rzc:n mię zy ~ess au i ).~ssa Il, <;la 

łlan~;~;:;i,'~~=~~ lakc~i~~:~~~;~~!k~~ ~ta~z~a!!~faś:!~cie HA~[l~~lf ~~M~Klf 
TYLKO ,.OLL A" ........,___ najnowszych modell 11iC€ie fałszerzu 

[il pod zarz. B. Wollenbergowel: e :f alOD :Jflód Berlin, 5 czerwca. wczoraj fałszerza i jego żonę. Po\'ząt 
[il PENSJONAT „POLANKA•' I na sezon wlosennv poleca banknoliów niemieckich. 

I 
w Zaciszu - Szustrów (szosa Przyglów - Sule· e A ZAWADZKA A (t) Od dłuższego już czasu pc;11cja kowo nie chcieli się oni przvzn::i..; do wi. 
Jów). Komunikacja autobusowa i kolej. via · li' weiście p. bramę li' niemiecka poszukiwała fałszerzy, któ- ny, później jednak wszystko pot\\ i~r-
Pi<>trków Tryb. W suchym lesie sosn. Rzeka. if b d · d b' 1· b 1 d ·1· W 

kąoieli slon. Wykwintna kuchnia. NiSikie ceny. • 2- 3 POKO~E ty niemieckie. Wreszcie oodejrzf.nie pa- trzeciem piętrze znalezi.ono całą fabry-
Słoneczne pokoJe. Pianino. RadJo. Taras dla I rzy, ar zo zręczme PO ra 1a I a:iKno· z11. mieszkaniu aresztowany ;h na 

{!I Inform.: w Łodzi telef. 214-04 w godz. od 2 do IJ z kuchnią •. z wszelkiemi wygodami w dło na 43-letni.~go malarza i grnfika kę do fałszowania pieniędzy. Proceder 
f.łJ 4 p. p. lub w pensJon. od dnia 10 b. m3o-a l!J centrum mi~sÓszuKIWANE. Waltera Pahla, zamieszkałego przy swój uprawiał Pahl już od 8 lat, przy-

~ •••••••••••••••••• 1 bllko
1
.,r.erty pod „Słoneczne'' do „Repu-, Lilderiz.st.ras~e. 76. „Po przeszło dwumie- czem zdołał on puścić w obieg SO.OOO „ --- --- ----- 15-2 slęczneJ mw1g1lac11 policja areszłowała marek. 

~~~~~~~~~~---~~-~~----------~-~~-~~ --:=--:::::-:-::=--:--~------------~ 
ODDZIAtY: KRAKOW. ul .. Pi.ia~ka 4. ~elefooy: 165-00 i 171;50 (Odd_zi.ał dla ~ał~j ~ał01polski). Ekspoitytury krakowskie~o oddz_1ału: TARNóW,ul $w .Anny Nr. 14 i NOWY SĄCZ, ul Matejki 
L 15; KATOWICE: Admtmsłrac1a ul. Piastowska 9 tel. 7·11. Redakcia ul. M1ck1ew1ci:a 8. tel. !5-78; SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Hlawskt. ul . 3-go Maja nr 28· BEDZIN· B;11 -,, 

dzienników J Hla~ski, ul. Mała~hoW$kicgo l; VĄBROWA GóRNICZA: Biuro dL~~nników T. Hb.wski 3-go Maja nr. 4i ZAKOPANE, Krupówki, dom p_ W. Kneptowsk ieg~: GnYNIA. ulle~ 
lO·~O Lutego dom ..nż . Pętkowsktel!o. tel. 11-69 CZĘSTOCHOWA: A.I. Pann_v Marn nr. ZI. te\. 4-48; KAL1SZ1 Złi>ta nr. 14: RADOltr: A E1fer. ul. Żeromskiego 25. tel 17-96: - KIELCE: ulica 
Sienlu-ewicza Nr. 39 Tel. 171; SKARŻYSKO: ul. lliecka nr. 16. tel; .40; PIOTRKóW TRYBUNALSKI: ul. Oaf'Tlcarska nr. 3; WLOCł.AWEK: Biuro dzienhików L Makowski Km\ciuszki 5, 
TOMASZÓW MAZ.: ul. Polna nr. Il. tel. 168: WARSZAWA1 Prozna 7. m. 34: WILNO: W1leftska 39, tel. 15-$4. Agentura na Krotoszyn I okolice: Hreron1m Piechocki: KROTOSZYN Kaliska 
nr. J; JAROCIN i okolice. Sylw. PietruszewskLJAROCIN. ul. Powstańców, kiosk. Agentura na Leszno i okolice: Ciwiński. Leszno - Kiosk. A!f.entura na Gostyń i okolice: fran Lektarski 

. Gostyń • Leszczyńska 8. Oddział w LUBLINIE: ul. Kollataia 5, tel. 3-48. Agentura na GRODZISK Wlkp, i OPALENICĘ: Wojciech Gabri~lc.ryk Grodz.i..sk, Zbąszvflsk.a · ?. · 

Prenumerata: z kosztami i>rzesv1k1 pocztowe1 z1." ~. so miesiecznie I Ogłoszenia. w tekście SO :r. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpaltyl 
. . . • nek~oloiti 40 ir. za \•;lersz mihm. Drobne: za słowo 15 ~roszJ 

--------------------------------"-a_1~~n~zLl~.hnukiw~~~~y1n~o~IO~ou~h~niei~etl 1~ ·---
122·1'- Konto P. K. O. „ Wydawnictwo Republika" Nr. 6814~ Ri:tl.1llcia i Adminlstracia: lódt. Plotrtrnwska 49. Tel. Administracłl: 

Tel Redakcji: tn-24, 136·43, 136„4, 189·00. 



Otwarcie sezonu pływackiego w Łodzi 
Młodzież garnie się do. sportu pływackiego 

Oficjalne otwarcie sezonu pływackie
go odbyło się w sobotę. Nosiło ono cha
•akter nader skromny, gdyż poza nie-
1Ą/ielką stosunkowo garstką zawodników 
1 organizatorów, widzów trudno było się 
dopatrzeć. 

(grzbietowy-kl.asycznY.·dowolny): 1) t. K. 
S. 2 m. 10,3 sek., 2) Ma.kabi 2 m. 25 sek., 
3) SKS. 

Sztafeta była b. ciekawą konkurencją. 
Od startu prowadzenie objął LKS., któ
rej zawodnik Hempiński po ładnym star
cie nadrobił parę metrów na dobrze pły 
wającym Mincu z Makabi, w drugiej 
zmia~ie Majchrzak (ŁKS) nadal prowa• 
dzi, chociaż Grund (Makabi) nie pozwa-

la zwiększyć dystansu. Dopiero na ostat• 
nim ~awrocie Kosińlki „zarobił" na 
Wajskopfie (Maka.bi) -„ kilkanaście me
trów. Pozostałe sztafety w biegu więk· 
szej roli nie odegrały. Dzięki szybkiej i 
sprawnej organizacji, zawody udało się 
skończyć przed ulewnym deszczem. -
Funkcje sędziego głównego pełnił p. por. 
Woskowicz b. dobrze. Po zawodach od
były się skoki pokazowe. 

Przechodząc do zawodów sobotnich, 
nadmienić musimy, że odbyły się jedynie 
1conkurencje męskie, gdyż kobiety-za
wodniczki nie zgłosiły się. Wśród junio· 
rów najlepiej spisali się: Grund (Maka· 
hi), Ratanow, Piotrowski (SKS) i Bry· 

tfc1hkio1~i~;=J~c~a!0ę1!1~t d'~m~~z:a~i Półnóe- Południe 4:2 (2:2) 
pływacy LKS-u, wykazując dobre przy- . 
gotowanie i w<:ale niezłą jak na stosun- W cl,nju wczorajszym został rozegra· Pomdmo dalszej przewagi Potudn:i1a. 
ki lokalne klasę. I ny w Warszawie drugi z kolei mecz Północy udaje się w 40 m'nude wyirów-

. IKS Rapraz. klasy ft 
3:2 (2:1) 

W. dJniiu wczorajszym od'qxt się z o-
kami dn~a PZPN-u na bOUoku ŁK~u 

przy All. Unj: mecz footbalowy mdędzy 
l·~gową drtiży.ną ŁKS-u. a reprezenta-cją 
łódzkiej klasy A· Przez pierwszy okres 
gry przeważał ŁKS, pófoiiej gra się wy 
równała. W drugiej potowiie więcej z 
gry miaita reprezentacja, która jednakże 
zaprzep.aśc'fa ~et.e okaz:ii podbramlro
wYCh· Bramki dla zwycięzcy zdobył~: 
SzałapSki 2 i f'eja 1, z.aś clJla reprezenta
cjj Voiigt i Nykiel po 1. W ŁKS-si·e wy
różnił się Król ł Szatapski, za.ś w repre
zentacji Sudra. Kudelski i Kahain. Za
znaczyć należy, że rzut karny w pii,er\v
szej potowie ·Przestrzeli!l dla reprezenta
cji V oi.gt. Sęd~iował p. B' ra. Przedmecz 
rezerw: IKP - Bar-Kiochba zakończył 
&ł\ę wynikiem remisowym 2:2. 

Szczegółowy priZebięg zawodów był J między Pót·nocą a Południem, który za- nać dzię.kł isamob6iczej bramce Pają:ka. 
następuf2'cv: . kończy~ S·~ę zwyc'ęstwem Północy w Po przerwie obraz gry zmienia się W· zu łtO\VB "'lildZB ~oza 

Konkurencje juniorów: · stosunku 4:2 (2:2). Repretentacja Póln<>- peJności. Strona atakującą staje się te- W li 
50 m. stylem klasycznym: · 1 cy 'WY'Sitąipi.ta w składziiie uprzednio po- raz Północ, k·tóra już do końca nie wY- w b t d"- 1 · I k I n-
1) Grund (Mak.) 45,5 sek., 2) Pio- 1 danym, Jedynd·e mi eis ce Bulanowa zastą puszcza iniic)atywy, zdobywając w re- SO 0 ę 0 'uY 0 się w 0 

ai u .Dd'r-
trowski (SKS) 48,6 sek., 3) Zygadlewicz i Pi~ Gałecki z ŁKS-u. W pie·rwsz.ej polo· zulfac'e dailsze dwie bramki w 15 minu- Kochby d<>rioczne walne zebran'.e łód:z-
(SKS) 57,5 sek. wie mecz jest n1ezmiern'e cl.ekawy, cie przez Nawrota i 38 minucie przez kiego Ok,ręgowego Zwiiąmru Boksers-

50 m. stylem dowolnym: gdyż tempo J'est żywe a sytua,...;e zmie- Martynę (• rzutu karneNln), w„~ntk .na- kiego, na którym było reprezentowa-
1) R tan (SKS) 4 k ) B k 1 ...., u 

6
'"' ' nych 9 łclubów (na 10). Pruwodnliczył 

. . a ow . 2 s~ ., 2 · ry a - ndają si·ę kolejno. Prowadzenie zdobywa ogól nie jest zasłużony. Z graczy lódz- zebraniu P· Rode. Wybory nowego za· 
s~1 (ntestow.), 3) Sap1rsztem (Mak.) 1.02 Południe już w JO minucie przez Ma-tja- kich doskonale spls.at się f'rymartkie- rządu dafy następujące wyniilki: prezes 
mm. . sa lecz w ki'lka miln.ut pótn'ej Sz.czepa- wAcz w bramce. dobry był również Ga- La d k (U T ) I 

Konkurenc1e pa.nów. 100 m. stylem niak s·brze.la bramkę wYrównuwuja,cą. leck:, natomiast zawiódl w zupełtoośoi P· n ·ee n. - our , wiceprezesi 
klasJcznym: . W dalsv,.,,., cdągu gry st.rwn.ł\i.owo wzra· 1Herbstreich. Pozatem wYróżnili s1·"" w P. Kwast (IKP), 11 p. Ma·miński (Geyeir), 

1 s ś k (ŁKS) 1 37 9 2) w '... "'ł"<' "' sekretairz P· :Fuchs (IKP), skarbnik p.. 
. zcze nta · • •. en·lsta przewaga Południa. cUa którego Północy Nawrot i Martyna, zaś w po- l(jryg'er (Oeyer), przewodniczący WY-

ske (n1estowJ. 1.58,4, 3) . Sza.kir (~~k.) bramkę drugą zdobywa w 25 m~nucie tudniu Maitas .i Kossok. SędzJowat p. Ora dzłału sportowego (ZJ.) i wydz. spraw 

~·~~~zł!~!~; ~~a:;:: :;::tiltient główką Kassok. bows · Wklzów 6.000. · s~. p. Kor<iasz {U). kapiian sporte>a 
100 m st le g b' t D •Ś ,. • • ' \V d wy P• Si\korsk.i OKP), gospodarz P· Sta-

. 1) He~pilsk~\tKS)
1

; ~~~sek., 2) Zł e 1m1nil"J8 orno - estergar błak {Zj.), kironrka.rz P• Malarski (Sok.), 
Gl.tlter (ŁKS) 1.52,5 sek., 3) Mme (Mak.) U komisja rewńzytn.a pp. Tadeusiewiicz (Oe 
2 m. 4.6 sek. o pra"'o do pferll's•~I naftrodu yer)., Szm'drt: (Wima), Suchackt (ZJedn). 

100 m. stylem dowolnym! . . . . • . . Z ~ażnieijszych wniosków :przeszedt 
t) Kosiński (LKS) 1 m. 26.4 sek. 2) W1ieczór wczoraJsey w Cyirtu Swr- StkJ.m okaizał się rówtt1iez m'ltStrzetn i w leJ proJekt Solwfa, według którego zawo-

Hetnpitiski (LKS) 1 m. 47 sek., 3) Try· towYtll obfit?Wał w wtiale sensacyj. Z gaiłęzt s,iportu. • dnólk skreślony może dopiero P'O rnku 
b~ła (PKS) 2 m. 20 sek. Kosiński okazał ogromniam iaimterosowanlem ocmk'lw.a:ne DUś w przEJdbstatmm dlfltu , tumlle'iµ wys·tęp0wać w barwach i1nnego klubu, 
sę, bezkonkurencyjnym i przez cały . wy.·i ~~ainłe Wesbergairda z D'QJ}~Lrą da- nite.zV(Ykiłe zainteresowanie budil( elim!· (a nie ja~ dotychczas po upływie 12ó(r<> 
śctJ! stale powiększał odległość od pozo• to w1-d1rom $J)Oro entoc'Y'J. . naic~1ina. walka o prawo stawainlia dk> f1- ku). Wn'OSek ten przedstawi'on-y będ:.zie 
stałych. . - " „ • · Mti 1y ł. wMc.tł\ „ ~ w~ tempie.. nałt tnłiędity Tomo a West~rgił!tld . na wam-em zebr.a.n·iu PZB. Poza tern 

200 m. stylem klasycmym: ramem1em h•S1.U>3111 zmęczył Wes.teriardia ObaJ zostalłi pirzez stebie pakonattr1, ŁOZB zarezet'W!Owa na zawody bok-
11 Pryfer (ŁKS) 4 m., 2) Maichrza.k, sza1l·o1niem. ~mpem wail1kl:. zw}'lclę...ając go ~izi,~ać się więc rtaleźy w d'Mu dz&- sersk~ 10 terminów, w tern 6 na s{)Otka-

(LKS) 4 m. 4,6 sek. k~ w~llk1ie:1 radości 1)Ubll1Czmśoi w 38-ej $iejs~ nifezw}1de zaiżarłlej wai~ki· nla mtęd·zymiaistowe względtriie ~dzy-
300 m. stylem dowolnym. mun11.tie!łe. Nal.ezy t>I'Zytpus1JCzać, te Tomo doł<>- narodow6 
1) Adamus (ŁKS) s m. 44.5 sek., 2) Zg·ileriz.amm Torno 'l'>O J>~ wailce ty wsz.el11i<iich starań 1 zwYCfęty memca, . 

Szwankowski (LKS) 6 m. 19.7 sek., 3) zwyciężyit w 18--ej rnin?C~ Kawa:na. by ~IJĆ sobie prawo ublegaind;a się Jugos1~w1• Pran"JI Z·1 
Sz.ulec (SKS) 6 m. 46.8 sek. Spatkainie bdksersikile mfiędzy Kll'alUSe· we wtorek <> J)terwsze młeisoe w tu-rnfiej-u. l"l a111

• U 1 1 

Sztafeta 3x50 m. stylem zmiennym ~~fę=~=a ~~ sd; ~~e~cz:-t=~~tr~iz = . W Za1tzeblu rozearauy został. wczo 

drugiej rtmeilzlie ,pl'lrez k. o. KrM!Ser, k't6· I rem, wreszore w ostatm4ieł parze walc:.?ą raJ mecz mlędzypalistwowy francla -

Pr. Zld Z)ftZdBm mof911v cy trenowait bdks w Hakoaih stamsiłarwow Kaiwan z Bh'!kenmayerem. Jugosławia, który zakończył się zwy. 
u1 • ' cłęstwem Ju1osławll w stosunku 2:1. 

kłowym do łłodzl. . I Sląsk Z\VJGIBiil Konkursy hippiczna Wobec tego zeszłotygodniowe zwy-
. k I . . clęstwo Polski w Zagrzebiu z Jugosła-

O~ólnopolski zj~d. moto~ykl?wy do w tr61msczu le koat etycznym. 4-ta1 grupv artylt1r/i. wlą (a:o) nabiera specjalnego znaczenia. 
Lodzi, który organizuie w niedzielę, 12 W trójmeczu lekkoatletycznym, kt6• W zaiwod.aich h)pplCZ111Y<:h, ~ ocf1.. I 
b. m. ~żKM ',Y'Z'b1.1;dził z11;aczne zaintere· ry odbył się w dniu wczorajszym w Ka· b~cy S!ł.ię w .<itmu wozoraiJseym w Hiedeno-- Gry •porf OWI -
sowame. Dow1ad~1emy 1u,ę, te ?rganiz.a· towicach międ:ty śląsk~etli, Krakow~n'l i W!e zorgaiIJl11Z10Wainyoh .piitez Qfioerów 4 '1 • 
torzy wprowadza1ą do Z1azd.u 1.nowacię, Łodzią zwyciętył pewnie śll\sk 303 pkt. gr.uipy airtYlerU odb}'lły słę ~ . · 
polegającą na obli<:zaniu przebytej truy przed Krakowem 272 pkt. i Łodzią 219 konkll.r·rsY Skoków w k·tórycii axBetw'SZie D~lsze6 wymki gier sportowy~h .w 
nie we~ług faktycznej ilości przej':cha· pkt. miejsca zadęli: w 'tronkiuirste Z1e$J>Olowym Łodzi, kt re odb~ły ~ię w s0hotę I n1e-
nych k1lometr6w, lecz według oblicze- W . . • ik' .„„ . t .1. •• ild. A p1Jeitwszieigo s1:opinfa. mgirodlę prze- d?lelę są następu1ące. Koszykówka mes 
• i· ·· . t • d . azn1e1sze wyn. t os1-..n1ę e na ir?J h ·. d - . M· ka WKS - ZJedmlcionc ;34 '23, Oever-

n1a w m11 powie rzne1, z opuszczeniem meczu są następui;ice: Konkurenci• c odinią 1 lowódcy IV PAC, gen, vt1era T f 19•17 ŁKS O T „5.22 ( · d 
d;wuch punktów ~wrotnych. ·~tart do teliskie kula i d sk Weisówtta 11,02 m. 'Zldlobyił ZeS!Pót fP. a. lieil<:, W konOOlifren. ryum · ' . ~r .-;,.· '',po o~ 
zia.zdu moie nastąpić w dowolnie obra- . 38 29 Y S t._ó 29 30 cjaclt ~ncliYWidu.ad!nyich li sto.......i·a 1) onn.. grywce), IKP ;-- lmca 38."b, Oeyer -

• · j . ( • • . b t i • m., oazczep mę K wna ' m. "''"' yv-·· Tur „6·1r1 ł'. KS-„WKS ~.„ (zawody po 
ne1 m1e scowo§c1 na1wcze~n1e1 w so o ę . k k d 1 · .i J k (t) 5 10 ruoonik TY1Inłńs'ld W kOnJkUll'fmCfaoh Ili ~ • " ~ ~ ~ 
11 b. m.), za.~ meta będzie się maidowa~ ~ i° 42 '; b~ 

1 
6~( S'kows k 7 8 2oo st'Qt>nia 1) por. Piosa. W kortlkurs:te ko- kliku minutach zost~ły pi:zez s~dziego 

na dz.iedz.ińcu klubu Piotrkowska 115 w 1. I orł' I 1ekg 28 m1 r. 800L orz:a.nL ab k' 61 ni acraJ,..,. .... .,,.i. które m,..,,..· ............. „.....t... w przerwane) IKP - 1 ryurn! 26:16, Ymca 
. d . 1 d d 1'0-12 ł z ' m. ows a ' ' 111. e e wna vw .Y"•"'• . vuy'y ·-'~ - Zejdn 32•12 

me zie ę o go z. w. po, a~p.a· , 2,32,8, 80 m. płotki Freiwald6wna 13,2, za:w~h międizynarodoWY"Ch z~lężYł I<oszykó~ka teńska JKP - KF.: 6·0 
czyć nale:ty, że dla zwyc1ęzc6',4' Jest Konkurencje mętczym: akok w dal No· por. Czil&zewskł na "Hamlecie 'l)r'z.ed Zf d - M k bł 5·„ WK. S-HKS·· o".o' 
przeznaczona duta ilo~ć warto•c1owych wak 6 98 100 m lotki Nowosielski 'P'Or• BoskWm'i f)Or. Smósarsldm. Na ta„ ( e · a a ·"'• • 
nagród indywidualnych i zespołowych 15 6 100 ' C t' 1t 8 wodla.oh byli obecnl przedłstawiic~le mecz przerwany po 9 minutach z po„ 
(około 20-tuJ. ' ' m. zy ' . ' Wił ..ti. ,..3,. h ...,.A· , • h W wodu deszczu). 

· Należy zamaczyó, te PZPN cl.ziękt a~ woJ~owYC 1 """·lłl'CY'J1l"YC • 
1 

rę- Hazena: Oeyer - ŁKS 4:3, Zfedno-
.N owy rekord polski usilnym ata~aniom poa~c.zegoli;iych okrę· =tnag~ d~:fctt>· woJ~ Ja· czone - HKS 5:4, IKP - WKS 13:5, 

t ÓJ k. k gów zezwolił w ostatn1e1 chwili !la wiłę w W• mil! • Szczypiorniak: IKP - Makabł 10·3 
W r S O U. c;:\e udziału w zawodach Weia6wnie i po 1

. . . Tryumf - HKS 5:0, ŁKS - Ziednoc~~ 
Na zawodach lekkoatlelyczn:vch w zoatałym olimpije;iyko111. 18łkl8 Zl\VOdJ ne 10:3, Tur - Hakoah 3:~ . 

l3iałymstoku, doskonały lekkoatleta k 1 k · U I .. ·. , . 
Lukhaus ustanowit w trójskoku wyni- Suk•asy kolarzy Otars I~ n onu Zawody kolarskie 
kiem 14,34 m. nowy rekord polski. U W naxl1chodlzącą środę odbędą • na , R 

/6dzklch w Warszaw/a. to~ Ht11enowa w!ieI11de za'WOdy między. - esursy 
Suk"BS WIB„kl narodowe Un·i'omt z Uldzdalem Zll'IMYOh w eaiwd&aieh kola Sldoh R " 

u U • Vj zawo~ach k~larskfch, które odby ju!t s~w mgramiicm1'.YCh Wtooha.Pta„ rrustrz.ostwo kl~~ r . 1 'i T~r~y 
0 

w dniu wczorajszym odbył się w ty. się w dniu wc:ttraJszy1n w Wars~- no ł N'temc6w Ca.rpiwsa ł Jllrgiem;a ora.z Sl~()sowym na 50 k:lrn.~; , y; z.rukhlegiu 
T(rakowie bie~ kolarski na trasie Kra- , wie na Dynasach wzięli równiet udział dobrze zapowtiaid:aJąoego &tę łodtztaaniina 40 m przied Ka1SPrzaik'letn 1 ~s,zc 

1 g. 
"ów - Katowice - Kraków wynosi~cy kolarze łódzcy, odnoszĄc szer~3'. suk~e· Klatta. Zawody te odlbędlą się w godtzf„ · '1 

· "'' 

, 60 klm. w którym wzięli równid naj- sów. W biegu na 800 m. z~·yc1ęzv.ł Em- mi.<:.h wi'oc.rorovr;ch, przycumi tor będiz.!el 
·si szosowcy łódzcy. Zwyciężył Wię· brot 13,? przed Rar.bem I ~C~1m1dtem, rzęsi.ściie oświ.ełkmy. w celu ui;rzystęp.. N·e1ic·e 

·:k z Bydgoszczy w czasie 5,42,32 przed zaś w biegu na 25 klnt· zwyc1czył \Vło·{nkmia wstęp. u Jaiknajsiz~rsz~ warstwom I ~ I POmOC 
'. ·. Pierwszy łodzianin Odartus (t. & darczyk (W-a) przed Raabem. Łódź.. orgatiizatorzy ustaliłli niiezw.Ylkle niskie naJb1·edn·1eJSZ" m 

• zn alazł się dopiero na 7 miejscu. Ce·ny bl:letów od 50 gr. do 2 zl. ' .~ ; .., 

r 
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3 tysiąca „speców" 
opuścilo Sowiety 

Ryga, 6 czerwca. 
Szereg zarząd'Zeń · oszczędnościowych 

rządu sowieckiego spowodował masowy 
wyjazd specjalistów zagranicznych z 
Sowietów, wskutek anulowania przez 
władze sowieckie dotychczasowych kon 
traktów gwarantujących wypłatę pobo
rów częściowo w walucie zagranicznej. 
Według oblicz.eń wszechzwiązkowej ra· 
dy gospodarczej prowadzącej rejestrację 
fachowców zagranicznych w ciągu ostat 
nich dwuch miesięcy wyjechało w So
wietów około 3000 inżvnierów i technl· 
ków zagranicznych. Według poszcze• 
gólnych narodowości wśród wyjeżdżają• 
cych fachowców największy odsetek 
stanowią Niemcy około 2000 i Amery• 
kanie ponad 1000. Rząd sowiecki wsku· 
tek zarządzeń walutowych nie zawiera 
nowych kontraktów z fachowcami za. 
graniczpymi w walucie zagranicznej, a 
dotychczas zawarte kontrakty władze 
sowieckie rozwiązują pod każdym na· 
wet błahym pozorem. 

Rozbite rokowania 
naftowe 

Londyn, 6 czerwca. 
Z Waszyngtonu donoszą, że próby 

porozumienia naftowego pomiędzy prze· 
mysłowcami amerykańskiemi, Sowieta· 
mi pozostały bez wyników, poniewai 
Sowiety domagały się zawarcia układu 
conajmniej na lat dziesięć, nie chciały 
ograniczyć swej produkcji do rozmia· 
rów z 1931 r. i nie chciały zgodzić się 
na podział rynków europejskich. (t). 

3 wyroki śmierci 
w Rosji sowieckiej 

Ryga, 6 czerwca. 
Na mocy wyroku sądu sowieckiego 

w Samarze nad Wołgą GPU rozstrzela
ło 3-ch włościan skazanych na śmierć 
za dokonanie napadu zbrojnego na po
sterunek GPU. Podczas tego napadu 
dwuch żołnierzy GPU zostało zabitych, 
komendant posterunku zaś ciężko ranny 
Według przewodu sądowego w okrę· 
gach nadwołżańskich działa chłopska 
organizacja terorystyczna, której człQn• 
kami mieli być rozstrzelani wł~cianie. 

45 milionów· ton win 
zostanie zniszczonych w Portugalj1 

Londyn, 6 czerwca. 
Z Lizbony donoszą, że eksporterzy 

wina postanowili zniszczyć conajmniej 
45 miljonów tonn win mniej wartościo· 
wych gatunków, aby wzmóc widoki 
zbytu dla win lepszych gatunków. 

6.Vl 

a a .tłnlerv i 

~merykanka Georgia Coleman, która zdobyła w roku 1928 na olimpJadzłe w ·Am· 
sterdamle w kOnkurencii dam trzecie m!ejsce w skokach z trampoliny, po
czyniła 9<f tego czasu kolosalne postępy i Jest obec!lie typowana Jako ZWY· 
cldczyOl w Los Anegels. Ilustracja na sza przedstawia Jeden z efektownych 

skOków przyszłej m'strzy ni w czasie treningu. 

Ilustracja nasza przedstawia ryzykow ny wyczyn sp0rtowy w czasie urządza· 
nego przed niedawnym czasem· święta sp0rtowego. 

Nr. 157. 

Znany lotnik australijski Kinstsfońl 
Smith, który na aparacie „Krzyż Po
łudnia" Jako pierwszy pokonał O\:ean 
SPokOJny, otrzymał obecnie od króla 

Anglji szlac:itcct wo. 

n en~u 

został wybrany prezydentem senatu 
francuskiego na miejsce Lebruna, który 

został obrany prezydentem f rancJL 

Bankructwo cyrku 
Sarasaniego. 

'.Amsterdam, 5 czerwca. 
(t) Słynny cyrk Sarasaniego, który 

niedawno dotknięty został potarem, 
znajduje się u progu bankructwa. W 
związku z tern cały personel cyrkowy 
otrzymał wymówienie. Dyrektor cyr
ku oświadczył, że w obecnej chwili nie 
jest w stanie dalej prowadzić swego gł. 
gantycznego przedsiębiorstwa. Jest to 
już dru~ krach wielkiego cyrku. 

Codzienna nowelka „exoressu•. Wofał lud ze sercem skruszontm, a' ostatnich - samolotów. 
-"'" łzy płynęły po ich bladych i zmizerowa- Gaz„. 

• · nych twarzach. Gdzieś w ciemnu~ciacb Mieszkańcy miasta zerwali się ze snu Atak lotnlczy na m•1asto. świątyni łkanie się rozległo bolesne„. i patrzyli zdziwieni. Co się dzieje? 
- Wysłuchaj nas Panie!.„ Większość z nich jednak traciła szybko 

Noc J
·asna, letnt'a noc ksi'ęz'ycowa. Ludność wyrywała wprost z ich rąk Księżyc już uszedł duży szmat ·Jrogi1 I przytomność. Nawet nie dowiedzieli się, 

. . . zegary wybiły godzinę drugą. gdy nad co się stało. 
Dwumiljonowe miasto ogarnęła jed- te n~dz~y~1n: wydania. Ile kto ~iał I miastem zjawiły się jakieś dziwnie wiel- Jęki i wycia przeszywały ciszę noc· 

na myśl: odetchnąć po całodziennym płacił mk~ me ządał resz~y. Wszystkich kie płatki i poczęły krążyć .;icho i bez ną, jakby szatan rozpoczął swe panowa• 
skwarze słonecznym i ciążkim trudzie. o~arnęła Jakaś gorączka 1 zdenerwowa- hałasu. A przybywało ich cora1: to wię- nie. Ale nie upłynęło trzydzieści minut, 
Zapomnieć o troskach, o obowiązkach, me. . . . cej, aż cień padł na stolicę kraju wiel- gdy znów zaległa cisza. Zdawało się, że 
o polityce. Odetchnąć swobodniej, peł- Po ka~~ach,, restaurac1ach, kna1- kiego i szczęśliwego - na jego serce. zamarło już życie na ziemi. 
ną piersią. Zagłuszyć niepokaaące myśli pac~ - pito i śpiewan.o. Ja~~y tem Nikt nie przeczuwał, że grozi mu za· Poczynało świtać. 
i przeczucia. c~c1ano ~agłuszyc trwozne mysh, które głada i zniszcz,enie. Przy blasku ojtnia widać było twarze 

Ulice przepełnione. Tłum różnokolo- cisnęły się do serc. . I Ze samolotów wychyliły się głowy wykrzywione, ciała potwornie wygięte. 
rowy przewala się jak wody wezbranej Po sal'?nach gwarzon.o z ~cha .o rze- uzbrojone w okulary i patrzały na śpią- Matki tuliły dzieci do piersi, jakby je 
rzeki. Tysiące lamp elektrycznych czach obo1ętnych. Ale n!e kleił.y się roz- : ce miasto. Widać było oświetlone pasy l bronić chciały pi:zed okrutną śmierci'° 
oświetlają twarze blade śmiejące się mowy. Spoglądano niepewnie przed ulic, gmachy kamienic, magazyny, fa. śmierć„. Głos jej okrutny i bezlitos• 
sztucznie. siebie i z trwogą. I bryki... Uśmiechają się usta złowrogo„. ny szedł po miastach, wsiach, po polach, 

Sprzedawcy gazet oznajmiali naj- Gdzieś w małym kościółku, w mro-
1 
pod okularami okrutnie błyszczą oczy. lasach; po lądach i po morzach. A gdzie 

nowsze nowiny. Głos ich rozlegał się kach świątyni, klęczało kilku starców, W tem z jednego samolotu, jakaś się zjawiała - wszystko obracała w pe· 
donośnie tak, że przygłuszał ryk aut, kobiety i dzieci. Z rękami wyciągnięte- blada twarz, która w poświacie księży- rzynę. 
i gwar głosów ludzkich. mi i zapatrzeni' w wizerunek Zbawicie-

1 
cowej wydała się zimna i bezlitosna, W powietrzu zmagali się ludzie. Mo· 

- świat w przededniu nowej wojny! la, który o·świetlony słabemi promienia- I podniosła rękę czarną i wystrzeliła czer rza burzyły się od ognia, zelaza i krwi. 
_ Francja bojkotuje towary niemiec mi jedynej lampki, zdawał się patrzeć na 

1 
woną rakietę. Na ten znak ręce poczę- świat drżał w posadach. 

kie! ·. I tyc~ nii:licznych ze~ranycil w jego świ=i-, ły co~ rzuc.ać . na 111:.....:_ 'o śJ?iące, . snem Jęki,. p~acze i ~rzekleństwa uipetni-
- Sojusz niemiecko-rosyjski! lyni, z Jakąś ~oleścią. . . spoko1nym i ~11e przeczu_wa1ące me złe-

1 
ły cały swiat. Woina!!I 

_ Pierwsze starcia na morzu amery· - Od powietrza, głodu, o~ma i WOJ· go. Ozwały się dzwony l syreny. Arty- MICHAŁ KEMPYS, 
kańsko-japońskiem! ny„. ---~~rja ?.O!=z5ła strzelać do uchodzących _ (Bielsko). 

Za wydawce i druk.: Wydawoi~uvo ,,Republika" sp. z OKr. odp, redaki.OJ cdpowiedzialny: Jao ·Grobeloiak, Łódź. Piotrkowska 4!t. 




